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Zdarzenia październikowe w Polsce wywar­
ły wielkie wrażenie na emigracji. Utrzymu­
jąc w dalszym ciągu zasadnicze zastrzeżenia 
wobec ustroju komunistycznego, emigracja 
polska na Zachodzie oceniła liberalizację 
stosunków jako rzecz pozytywną, choć tro­
chę poprawiającą stosunki życiowe w Kra­
ju. Później przyszły echa narad i dyskusji 
nad poprawą podstaw ekonomii polskiej, sta­
rania podniesienia standardu życia. Wszyst­
ko to działało optymistycznie, niekiedy na­
wet skłaniając do zbyt pochopnych w swoim 
optymizmie wniosków.

Okazuje się, że te pozytywne popaździer- 
nikowe wrażenia trochę osłabiły ostrość wi­
dzenia rzeczy. Gdy teraz przyszły niewiaro- 
godne w swej wymowie wypadki, uderzenie 
w optymizm było tak silne i tak zaskakują­
ce, że opinia emigracyjna została wprost 
ogłuszona. Przez kilka tygodni ludzie szukali 
dystansu do zachodzących zdarzeń i począt­
kowo nie chcieli wierzyć, że po tym swoim 
obudzeniu nadziei, przychodzi aż tak głę­
bokie rozczarowanie. Trzeba było pewnego 
okresu czasu, aby uświadomiono sobie nowy 
cios, jaki komunizm wymierzył w Kościół. 
W tej chwili jednak sprawa stanęła już przed 
opinią emigracyjną w całej jaskrawości.

Chodzi o sprawę, którą już raz poruszali­
śmy na tym miejscu w artykule pt. „Kon­
fiskata w Krakowie” (ŻYCIE, nr 29 z 21 
lipca 1957). W krakowskim „Tygodniku Po­
wszechnym” (z dnia 14.7.1957) cenzura skon­
fiskowała rozporządzenie Prymasa Polski w 
sprawie współpracy duchowieństwa katolic­
kiego z wydawnictwami „katolików postępo­
wych” pod nazwą „Pax”. Na końcu artykułu 
zadaliśmy pytanie, czy konfiskata ta nastą­
piła z nadgorliwości miejscowego cenzora, 
czy została zarządzona przez centralę gru­
py Gomułki.

Dziś jasne jest, że konfiskatę zarządziły 
centralne władze reżymu i że jest ona ogni­
wem pewnych procesów, które zaczynają się 
rozwijać n,a odcinku stosunków pomiędzy 
Kościołem a władzą komunistyczną w Polsce.

Naprzód jednak dokładniejsze dane o sa­
mym zarządzeniu. ,,Pax” Piaseckiego, za­
miast. się podporządkować Władzy Kościel­
nej, w dalszym ciągu próbował swoją włas­
ną interpretację katolicyzmu. Czynił to tak 
uparcie i zuchwale, nie bacząc na ostrzeże­
nia Episkopatu, że wreszcie musiało przyjść 
oficjalne oświadczenie. Prefekt św. Kongre­
gacji Soboru, kardynał Pietro Ciriaci, wydał 
dekret zakazujący duchowieństwu wszelkiej 
współpracy z działalnością wydawniczą Sto­
warzyszenia „Pax”. Cenzura w Polsce zaka­
zała opublikowania tego zarządzenia w Pol­
sce. Wówczas kardynał Wyszyński, Prymas 
Polski wydał od siebie odpowiednie zarządze­
nie na ten sam temat i przesłał je do opu­
blikowania w „Tygodniku Powszechnym”.

Zarządzenie to miało brzmienie następu­
jące (tekst na podstawie komunikatu Inter- 
Catholic Press Agency): „W odpowiedzi na 
liczne zapytania księży i członków kongrega­
cji zakonnych, dotyczące stowarzyszenia 
Pax, jestem upoważniony do oświadczenia 
co następuje:

1) Księżom i zakonnikom nie pozwala się 
wydawać książek przez wydawnictwo Pax.

2) Nie wolno im również publikować ar­

tykułów w dziennikach, periodykach i bro­
szurach, wydawanych przez Pax.

Księża, którzy się nie dostosują do powyż­
szych zarządzeń, podlegać będą sankcjom ka­
nonicznym.” (Zarządzenie powyższe podpisa­
ne zostało przez Kardynała Wyszyńskiego, 
Prymasa Polski w dniu 6 lipca br.)

Tekst miał wydrukować „Tygodnik Po­
wszechny” w numerze na 14 lipca. Cenzor 
zarządzenie skonfiskował. Perypetie w cen­
zurze trwały tak długo, że numer tygodnika 
krakowskiego w ogóle nie mógł się ukazać. 
Gdy w czwartek dnia 11 lipca poseł Makar­
czyk wstępował na trybunę sejmową, wia­
domo już było, że cenzura prymasowskiego 
zarządzenia nie puści, a pismo z powodu 
późnej pory wyjść nie będzie mogło, ^dy 
mówca wspomniał o niespełnionych paździer­
nikowych obietnicach w stosunku do katoli­
ków w Polsce, a więc w stosunku do 95 pro­
cent narodu polskiego, wymienił również i 
to niesłychane nadużycie — konfiskatę we­
wnętrznego kościelnego zarządzenia Głowy 
Kościoła w Polsce.

I tu następuje druga niewiaragodna spra­
wa: konfiskata również i tej części przemó­
wienia poselskiego, które wspomina o kon­
fiskacie pierwszej. Ze wszystkich sprawo­
zdań sejmowych usunięto te fragmenty, a 
gdy poseł Makarczyk chciał ogłosić tekst 
swego przemówienia, i z niego usunięto 
wszelkie wzmianki o konfiskacie (patrz ar­
tykuł na stronie 3)! Demokracja „polskiej 
drogi do socjalizmu” konfiskuje przemówie­
nia swoich własnych posłów!

Osobliwa demokracja. Jeden taki wypadek 
przekreśla tony zapewnień o liberalizacji i 
demokracji. Pomijając już wszystkie inne, 
szkoda, jaką poniesie reżym Gomułki w Kra­
ju i wśród emigracji, a również wśród wol­
nych społeczeństw świata jest olbrzymia. Po 
cóż to zrobiono? żeby obronić „Pax”? To on 
az tak ważny jest dla komunistów?

I natychmiast nasuwają się pytania o 
sens istotny „rewolucji” październikowej w 
Polsce. Gomułka głosił, i wydawało się, że 
głosił uczciwie, konieczność unormowania 
stosunków pomiędzy jego administracją a 
Kościołem. Nie upływa pełny rok, a przy­
rzeczenia zawisają w próżni. Pojawia się 
wiele głosów zagranicą, a nie obce są rów­
nież te opinie i w Kraju, że koncesje wobec 
Kościoła były posunięciem taktycznym, po­
trzebnym do czasu, gdy się nowy garnitur 
komunistyczny nie umocni i nie skonsoliduje.

Dla opinii emigracyjnej opisywane wyda­
rzenia. stanowią potwierdzenie przewidywań 
największych pesymistów i „niezłomnych”. 
Emigracja wiedziała, że Gomułka jest na­
dal komunistą, że wierzy w swoją receptę 
komunistyczną, ale uważała go za człowieka 
czystych intencji, jeszcze w tej chwili, gdy 
nabrzmiewa głuche oburzenie na nowe szy­
kany wobec Kościoła, wielu sądzi, że jest to 
jakiś błąd i nieporozumienie, z którego Go­
mułka każe się swoim ludziom wycofać. Z 
największą czujnością wsłuchujemy się stąd 
w tych tygodniach we wszystkie głosy i wia­
domości, nadchodzące z Kraju: czy to istot­
nie była pomyłka, która, zostanie naprawio­
na, czy też to „niezłomni” i czarnowidze mie­
li rację.

J. K.
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W dniu 15 sierpnia, w święto Wniebo­
wzięcia Najświętszej Maryi Panny 
wchodzimy w okres wielkich rocznie 
Maryjnych związanych szczególnie z 
Polską. Przed rokiem w dniu 15 sierp­
nia rozpoczęły się na Jasnej Górze 
wielkie uroczystości Maryjne, których 
punkt kulminacyjny wypadł na dzień 
23 sierpnia, święto Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Na Jasną Górę przy­
było półtora miliona pielgrzymów, któ­
rzy złożyli Śluby Jasnogórskie Narodu 
Polskiego. Była to jedna z najpo­
tężniejszych manifestacji katolickich 
w dziejach Polski. W roku bieżącym 
na Jasną Górę przybędą znowu ol­
brzymie rzesze pielgrzymów. Polacy 
żyjący na emigracji będą brali udział 
w uroczystościach Maryjnych w swo­
ich kościołach. W Wielkiej Brytanii 
odbędzie się w niedzielę 18 sierpnia 
wielka doroczna pielgrzymka Maryj­
na do Groty Matki Boskiej w Hednes- 
ford. W poszczególnych ośrodkach od­
będą się również uroczystości zwią­
zane z rocznicą „Cudu nad Wisłą” i 

Dniem żołnierza Polskiego.

W BIEŻĄCYM NUMERZE:
ŻYCIE KRAJU 

\ Mowa posła Makarczyka
* ŻYCIE RELIGIJNE
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ŻYCIE MIĘDZYNARODOWE

Półfinał wyborów do parlamentu 
Zachodnich Niemiec 
Nowa federacja i nowe dominium 

Str. 2 — Punkty widzenia — J. K.
Str. 7 — Rąbek prawdy — A. Poleska 
Str. 14 — Nasze sprawy — Polonus

*
Okładka nasza przedstawia grupę 
skautów, przybyłych z różnych stron 
świata na jubileuszowe „Jamboree”

! do Sutton Park w Anglii.
Ilustrowany reportaż z obozu pol­

skich harcerzy, którzy biorą udział w 
tym zlocie młodych przyjaciół, zamie­
ścimy w następnym numerze ŻYCIA.

MOWA POSŁA
W dniu 11 i 12 Hpca br. odbyła się w 

obecnym Sejmie wielka debata na zakoń­
czenie dyskusji nad metodami naprawy 
gospodarki w Polsce oraz tzw. Planem 
Pięcioletnim. Imieniem kola posłów ka­
tolickich „Znak” przemawiał poseł Zbig­
niew Makarczyk, profesor Katolickiego 
Uniwersytetu w Lublinie. Wskazał on 
m. in. na konfiskatę rozporządzenia Pry­
masa Polski w sprawie współdziałania z 
„Paxem”.

„Tygodnik Powszechny” z dnia 28 lipca 
ogłosił przemówienie prof. Makarczyka, 
„z pewnymi skrótami”. Na podstawie do­
niesień prasy zagranicznej (m. in. „The 
Daily Telegraph” z dnia 12. 7. 1957) moż­
na stwierdzić, o jakie skróty chodziło. 
Chodziło właśnie o te części przemówie­
nia, które mówiły o konfiskacie rozpo­
rządzenia Prymasa Polski.

Mimo tych skrótów uważamy za pożą­
dane przedrukowanie z „Tygodnika Po­
wszechnego” przemówienia posła Makar­
czyka, nawet w tej okrojonej formie.

RED.
„Panie Marszałku, Panowie Posłowie!
W swoim przemówieniu na IX Plenum 

Komitetu Centralnego Polskiej Zjedroczonej 
Partii Robotniczej poświęcił I Sekretarz KC 
Władysław Gomułka specjalny ustęp stosun­
kom między Państwem a Kościołem. Powie­
dział tam między innymi:

„Partia nasza wychodzi z założenia, że 
światopogląd idealistyczny będzie długo ist­
niał obok światopoglądu materialistycznego. 
Dlatego też istnieć będą obok siebie wierzący 
i niewierzący, Kościół i socjalizm, władza lu­
dowa i hierarchia kościelna. Jest to niewąt­
pliwe. Z tego też powinniśmy wyciągnąć 
wnioski i to nie tylko my, ale i Kościół. My­
śmy je wyciągnęli wychodząc z założenia o 
konieczności współistnienia, która, rzecz jas­
na, nie przekreśla określonych form walki 
ideologicznej, lecz powinna wykluczyć wojnę 
polityczną.”

Słowa te, tak zresztą jak i całe wystąpienie 
Władysława. Gomułki na IX Plenum, przy­
jęte zostały przez opinię katolicką pozytyw­
nie, a niewątpliwy sukces polityczny Włady­
sława Gomułki na tym Plenum powitany był 
przez katolików z prawdziwą radością.

Elementarna słuszność wymaga stwierdze­
nia, że sprawy katolików są obecnie w Pol­
sce, w porównaniu z okresem minionym, 
postawione na platformie, która umożliwia 
rozwój życia religijnego ludności. My ro­
zumiemy, że odrobienie w okresie tych kilku 
miesięcy, które nas dzielą od Października, 
tych wszystkich wypaczeń i niesprawiedliwo­
ści, które w tamtym okresie w stosunku do 
Kościoła katolickiego się zaznaczyły, nie 
zawsze jest możliwe. My też wiemy, że w 
realizacji obecnego programu partii w tych

MAKARCZYKA
sprawach, partia napotyka na pewne trud­
ności i opory w swoim własnym łonie. Prze­
prowadzenie granicy między okieślonymi for­
mami walki ideologicznej a wojną polityczną 
nie jest ani łatwe ani proste.

Niemniej są sprawy elementarne, w któ­
rych nie powinno być większych trudności, 
a które mimo tego nie mogą się doczekać 
rozwiązania. Do nich należą przede wszyst­
kim te sprawy, których uregulowanie należy 
do programu Października i które stanowią 
elementy ugody między Kościołem a Pań­
stwem.

Przede wszystkim sprawa nauczania re- 
ligii w szkołach.

Sprawa ta jest zdobyczą i owocem paź­
dziernikowych przemian. Postanowienia, na 
których się opiera nauczanie religii jako 
przedmiotu nieobowiązkowego w tych szko­
łach. w których większość rodziców sobie tego 
życzy, powzięte zostały przez obecne kierow­
nictwo partii i przez obecną władzę powinny 
być też wykonywane w całej rozciągłości.

Tymczasem dowiadujemy się z różnych 
stron, że w licznych szkołach, mimo że więk­
szość rodziców wypowiedziała się za nauką 
religii, władze szkolne zarządzeniem admini­
stracyjnym ogłosiły szkołę jako tak zwaną 
szkołę świecką. (Wszystkie szkoły państwo­
we w Polsce są świeckie.)

Największego rozgłosu nabrała sprawa 
jednej ze szkół w Krakowie.

Interwencje poselskie i delegacje rodziców 
u Ministra Oświaty, w prezydiach rad na­
rodowych nie dały żadnego skutku. Minister 
Oświaty stwierdził, że w tym zakresie szkoły 
mu nie podlegają. Komitet Centralny w o- 
sobach pracowników sekcji oświaty i wy­
znaniowej, z którymi rozmawialiśmy, wyra­
żają ubolewanie i twierdzą, że jeżeli zostały 
powzięte w tych miastach kroki, które obu­
rzyły ludność, to to jest błąd, nie trzeba 
doprowadzać do tego, żeby jakaś część lud­
ności była oburzona, czy miała poczucie 
krzywdy. Mimo wyrażenia takiej opinii, 
praktycznie żadnej pomocy z tej strony nie 
otrzymaliśmy.

Wydziały Oświaty działają chyba na mocy 
własnych inspiracji, wyraźnie sprzecznych z 
obowiązującymi przepisami, wydanymi prze­
cież po Październiku i działają w ten sposób, 
że jakiekolwiek interwencje ze strony zainte­
resowanych są bezskuteczne. W Olsztynie 
np. do szkoły teraz przyjmuje się zapisy 
dzieci i uwzględnia się tylko podania tych 
dzieci, które chcą, żeby religii w szkole nie 
było. Jest to naturalnie sposób presji. Jest 
to oddziaływanie administracyjne, a wiemy, 
że właśnie w przemówieniu swoim na IX 
Plenum Władysław Gomułka wyraźnie po­
wiedział. że partia w swej polityce nie może 
stosować presji administracyjnej wobec wie­
rzących.
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Drugą bolączką, którą chciałbym tu po­
ruszyć — rc> sprawa szsoi i inoernaiow pro­
wadzonych tradycyjnie i od wielu dziesiąt­
ków lat przez niektóre zgromadzenia zakon­
ne.

W tej sprawce Munster Oś>\ia.y oświadczył 
nam, ze szkoiy podstawowe me bęaą zwró­
cone zgromadzeniom zakonnym, natomiast 
tym zgromadzeniom, które mają dziesiątki 
lat, tradycji, których tradycje nauczania się­
gają XIX wieku, będą przywrócone sznoły 
średnie, zawodowe szkoiy będą popierane, a 
szkoły dla upośledzonych nawet subwencjo­
nowane, bo — jak się wyraził Minister — w 
tych szkołach trzeba ludzi o specjalnie du­
żym i silnym powołaniu do swojego zawodu.

Urszulankom lubelsnim odmówiono prawa 
otwarcia szkoły średniej z powodu braku 
lokalu.

Sprawa ta jest źle postawiona, bo są to 
przecież dwie różne rzeczy. Jest sprawa 
prawa do nauczania i sprawa lokalu. Przy 
takiej decyzji odmownej, nav,et gdyby one 
zdołały zdobyć lokal zastępczy, to i tak szko­
ły prowadzić nie mogą, bo obie te decyzje 
są powzięte łącznie. Właśnie jedna jest u- 
zasadniona przez drugą.

Urszulanki krakowskie, w sprawie których 
wpłynęła do Ministra Oświaty petycja pod­
pisana przez kilkaset osób, tarnowskie gdzie 
mamy 1500 osób na petycji, Urszulanki w 
Gdyni — wszystkie te sprawy zostały zała­
twione odmownie, pomimo że ten właśnie 
zakon ma za sobą wiele, wiele lat tradycji 
nauczania i mimo że opinia społeczna do­
maga się, aby te osoby mogły uczyć dzieci, 
mając zaufanie do metod i do atmosfery 
panującej w tych zakładach naukowych.

Jeszcze jeden taki przykład, bardzo przy­
kry. Są tak zwane Szare Urszulanki w War­
szawie, które od 30 lat prowadziły tutaj 
internat dla studentek. Wiemy, że w pań­
stwowych internatach mało jest miejsca i 
nie zawsze właściwie są one prowadzone. Na 
ten temat jeszcze kiedyś z tej trybuny będę 
miał okazję mówić. Te Urszulanki tym się 
odznaczały, że w czasie okupacji przechowy­
wały bardzo często u siebie Żydów i towa­
rzyszy z Polskiej Partii Robotniczej. Lokal 
został im zabrany. Zasadniczo przyznano im 
prawo do prowadzenia internatu, ale wobec 
zabrania lokalu, internatu prowadzić nie 
mogą.

W Zbylitowskiej Górze była szkoła zawo­
dowa od dziesiątków lat prowadzona przez 
zgromadzenie zwane „Sacre Coeur”. Stowa­
rzyszenie „Nauka i Praca” o charakterze re­
ligijnym prowadziło szereg szkół zawodowych 
w Warszawie i w Częstochowie. Mimo to, że 
szkolnictwo zawodowe miało być popierane, 
żadna z tych szkół dotychczas nie otrzymała 
prawa otworzenia swoich drzwi dla licznie 
zgłaszających się uczniów.

Trzecią bolączką, o której chcę tu powie­
dzieć, jest sprawa zgromadzeń zakonnych i 
ich powrotu do dawnych siedzib. Na Zie­
miach Odzyskanych ze 185 domów usunięto 
w swoim czasie bezprawnie zgromadzenia 
zakonne. Był to wielki błąd polityczny. Sta­
rano się go naprawić. Do około połowy do­
mów zakonnice mogły powrócić, ale te domy 
tylko częściowo im oddano tak, że one tam 
się gnieżdżą w jednym albo w dwóch poko­
jach i nie mogą prowadzić żadnej działal­
ności. Sprawę załatwiono połowicznie.

Poważną troskę wśród społeczeństwa ka­
tolickiego budzą sprawy szkolnictwa wyż­
szego. W swoim czasie w Katolickim Uniwer­
sytecie Lubelskim bez podstaw został zli­
kwidowany Wydział Prawa i Nauk Społecz­
no-Ekonomicznych. Gdy zapytałem Ministra 
Szkolnictwa Wyższego na Komisji, jak wy­
gląda sprawa reaktywowania tego Wydziału,

to powiedział mi, że ta, sprawa leży w kom­
petencji nie jego, ale Rady Głównej do 
Spraw Szkolnictwa Wyższego.

Sekcja uniwersytecka Rady Głównej dwu­
krotnie w głosowaniu wypowiedziała się za 
otwarciem z powrotem Wydziału Prawa i 
Nauk Społeczno-Ekonomicznych. Minister 
miał dać uniwersytetowi w ciągu najbliż­
szych dni odpowiedź, bowiem zbliża się rek 
akademicki, trzeba rozpocząć zapisy i egza­
miny. Mimo tych decyzji sekcji Uniwersy­
teckiej Rady nie otrzymaliśmy dotychczas 
zezwolenia na otwarcie z powrotem wydziału, 
co przesądza już, że w najbliższym roku a- 
kademickim wydział nie będzie otworzony, 
profesorowie — swojego czasu z tego wy­
działu usunięci — w dalszym ciągu pozosta­
ną bez swoich warsztatów naukowych.

Poza tym odmówiono nam utworzenia 
Sekcji Pedagogiki na Wydziale Filozoficz­
nym, Sekcji Biologii i Sekcji Psychologii.

Uniwersytet pragnie wydawać biuletyn u- 
niwersytecki taki, jaki wydają wszystkie 
uniwersytety na świecie m.in. dlatego, żeby 
móc zorganizować wymianę za wydawnictwa, 
które otrzymuje z zagranicy. Wszystkie uni­
wersytety między sobą wymieniają takie biu­
letyny. Uzyskaliśmy zgodę na to, aby ten 
biuletyn ukazywał się, nie ma żadnych 
sprzeciwów, ale nie możemy się doczekać ze­
zwolenia i załatwienia tych wszystkich 
spraw, które umożliwią ukazywanie się tego 
biuletynu.

Jeżeli idzie o działalność wydawniczą uni­
wersytetu, to na 48 pozycji, które uniwer­
sytet zgłosił, zatwierdzono 28 pozycji, skre­
ślając wszystkie wydawnictwa popularne i 
— co jest najbardziej dziwne — wszystkie 
podręczniki uniwersyteckie.

Ja się pytam: kto ma drukować podręcz­
niki uniwersyteckie dla studentów uniwer­
sytetu, jeśli właśnie nie wydawnictwa uni­
wersyteckie? Pozostawiono tylko pozycje 
prac naukowych i badawczych, które są na­
turalnie w każdym wydawnictwie deficyto­
we, gdy podręczniki są potrzebne s.udentom, 
a oprócz tego są wydawnictwem dochodo­
wym.

Druga sprawa dotycząca wyższych uczelni 
to jest sprawy Wydziału Teologii na Uni­
wersytecie Jagiellońskim i na Uniwersytecie 
Warszawskim.

Gdy zapytałem Ministra żółkiewskiego, co 
o tej sprawie sądzi, to powiedział mi, że we­
dług jego zdania bardzo słusznie Wydziały 
Teologii z Uniwersytetów usunięto, bowiem 
uniwersytety to są instytucje, które mają 
służyć nauce. Z tego wynika, ¿e Teologia nie 
jest nauką. Minister zresztą powiedział, że 
jest to jego osobisty pogląd. Oczywiście 
wolno mu taki pogląd mieć, ale wobec tego 
dlaczego utworzył Akademię Teologii Katoli­
ckiej, to znaczy organizację wyższą nad wy­
dział, a znacznie bardziej kosztowną (na 
wyższych kursach tej Akademj na jednego 
studenta wypada jeden pracownik admini­
stracyjny) i ta Akademia Nauk Teologicz­
nych, która jest tak jak każda wyższa, u- 
czelnia pod opieką tego samego ministra, 
działa. Tymczasem Uniwersytet Jagielloński 
jest pozbawiony Wydziału Teologii, który 
tam, jak wiadomo, od setek lat istniał.

W sprawie Wydziału Teologii, w ten spo­
sób piszą profesorowie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, dawniej na tym Wydziale wykła­
dający:

„Akademia Teologii Katolickiej nie zaspo­
kaja potrzeb naukowych katolików, może 
właściwie dać akademickie wykształcenie 
teologiczne tylko nielicznej garstce wybra­
nych, gdyż Konwikt Akademicki nie jest 
zdolny przyjąć większej i1 ości studentów.

„Umiejscowienie Akademii Teologii Kato­

lickiej w Warszawie odbiera jej z gruntu 
możność zaspokojenia potrzeb naukowych 
Kościoła KatolicKiego w szerszej skaii, albo­
wiem Akademia leoiogii Katolickiej ma zbyt 
nikłe zaplecze, mianowicie tylko jedno se­
minarium duchowne Arcnidiecezji Warszaw- 
smej, a z innych ośrodków może przyjąć 
tylko nielicznych słuchaczy. Tymczasem w 
Krakowie znajdują się nie tylko 3 seminaria 
diecezjalne, krakowskie, katowickie, często­
chowskie, ale także seminaria ducnowne za­
konne znacznie liczniejsze niż gdziekolwiek 
w Polsce. Z tych względów istnienie uniwer­
syteckiego studium teologicznego jest znacz­
nie bardziej celowe w Krakowie niż w War­
szawie.

Odpowiedź Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego nie bierze pod uwagę, że istnienia u- 
niwersyteckiego studium teologicznego w 
Krakowie domagają się nie tylko względy i 
potrzeby kościelne, ale że w równym co naj­
mniej stopniu jest ono postulowane ze 
względu r.a dobro ogólnonarodowe: konieczne 
jest ono dla podtrzymania i pogłębienia pol­
skości w^ród młodzieży południowo-zachod­
nich kresów Polski — Spiszą, Orawy, Śląska 
— skąd w znacznej czę.ci wywodzili się stu­
denci Wydziału Teologicznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Z tą  właśnie myślą zbudo­
wano w Krakowie zarówno seminarium die­
cezjalne częstochowskie, jak i Łląskie.”

Wreszcie jedna z największych bolączek 
katolików polskich, mianowicie sprawa Sto­
warzyszenia charytatywnego „Caritas”. Za­
branie „Caritasu” Kościołowi, uczynienie z 
niego organizacji niezależnej od hierarchii 
kościelnej było w swoim czasie aktem zu­
pełnego bezprawia, Proponowane obecnie 
formy wspólnego zarządu, takiego czy innego 
wpływu Episkopatu na obecny „Caritas” nie 
tylko nie naprawiają tego bezprawia, ale 
wymagają od Kościoła, aby właściwie 
w pewien sposób iatyfiuował je i zatwierdził. 
To nie jest możliwe. „Caritas” powinien po­
wrócić do Kościoła, a wówczas Kościół za­
decyduje o formach, jakie można będzie 
nadać tej instytucji. Z pewnością znajdzie 
się forma, która uzyska zgodę partii i Rządu.

Sprawa „Caritasu” daleko przekracza gra­
nice naszego kraju. Na jej rozwiązanie cze­
kają rzesze naszych rodaków za granicą i 
czeka opinia katolicka całego świata. Jest 
to jakby probierz normalizacji stosunków 
religijnych w Polsce.

W rozmowach, które przedstawiciele Koła 
Poselskiego „Znak” przeprowadzili ostatnio 
z kierownictwem pardi, usłyszeli oni, że są 
dokumenty, z których wynika, że w łonie 
katolików tak świeckich, jak duchownyah 
istnieją siły wrogie Polsce Ludowej, siły re­
akcyjne i wsteczne. Pragnęlibyśmy, żeby 
nam te dokumenty udostępniono, chociażby 
dlatego, żeby sobie zdać sprawę z tego, czy 
czasami nie zachodzi tu jakaś świadoma 
chęć wprowadzenia naszej władzy ludowej w 
błąd przez wrogów Kościoła, a może nawet 
przez wrogów tej władzy. Ale nie tylko dla­
tego pragnęlibyśmy, żeby te dokumenty 
zobaczyć — dlatego również, że chcielibyśmy 
móc zwalczać takie tendencje, jeżeli się 
rzeczywiście okaże, że one gdzieś w poważ­
nych ośrodkach istnieją, zwalczać w imię 
tego, że przecież jes;eśmy we wspólnym 
froncie, wspólnie pracujemy dla dobra Pol­
ski Ludowej i chcemy zwalczać to wszyst­
ko, co się temu dobru sprzeciwia. Reakcjo­
niści, sekciarze i dogmatycy są wszędzie. 
Są także w Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, są także i u nas. Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza walczy z sek­
ciarstwem i demagogią — my też chcemy 
walczyć u siebie z reakcją, sekciarstwem i 
demagogią, tylko że nie mamy żadnych mo­
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żliwości walki, bo nie mamy żadnych instru­
mentów do tej walki.

I tutaj przejdę do postulatów właśnie w 
tej dziedzinie. Są dwa sposoby dla nas, dwie 
możliwości, aby walczyć z tym, co się jeszcze 
może kryć i czaić z wstecznictwa w ośrod­
kach katolickich.

1) Kluby inteligencji katolickiej. Kluby te 
powstały po przemianach październikowych, 
a warszawski klub dokładnie w nocy 21 paź­
dziernika. Celem ich jest zgrupowanie in­
teligencji katolickiej, umożliwienie jej po­
głębienia wiedzy religijnej, znajomości mo­
ralności chrześcijańskiej, pogłębienie życia 
religijnego i intelektualnego. Jest to poważ­
ny sposób oddziaływania na opinię kato­
licką, bo tych klubów w Polsce jest przeszło 
dwadzieścia. Istnienie ich zostało uznane 
przez partię, która w zasadzie wyraziła zgodę 
na działalność klubów. Tymczasem nie tylko 
nie możemy się doczekać legalizacji klubów, 
ale nawet w niektórych województwach już 
tej legalizacji odmówiono — jak np. w Ka­
towicach, albo w Malborku, w  ten sposób 
wytrąca się nam. katolikom, którzy jesteśmy 
tutaj i razem pracujemy dla wspólnego do­
bra, dla rozwoju kraju, oddziaływanie na in­
nych katolików w terenie, na których rze­
czywiście możemy mieć tą drogą bardzo po­
ważny wpływ.

2) Prasa katolicka. Ta sprawa leży całko­
wicie odłogiem. Nasze ugrupowanie jest za­
przyjaźnione z „Tygodnikiem Powszechnym” 
i ze „Znakiem”; są to pisma elitarne, prze­
znaczone dla stosunkowo niewielkiej ilości 
czytelników, które absolutnie nie mogą nam 
dać instrumentu oddziaływania na te masy 
katolików, na które trzeba oddziaływać w 
duchu takim, jaki tutaj wspólnie uznaliśmy 
w naszej ugodzie za właściwy i potrzebny. 
My takiej prasy nie mamy. Nazywanie oso­
bistego organu Bolesława Piaseckiego „Sło­
wo Powszechne” pismem ktolickim jest albo 
nieporozumieniem, albo zwykłą tylko w sto­
sunku do katolików złośliwością. To nie jest 
żaden organ katolicki. Organu katolickiego 
nie ma. Gdy my prosimy o pismo codzienne, 
to nam się mówi: nie może być dwóch, tzn. 
„Słowo Powszechne” uważane jest za pismo 
katolickie, co jest zwykłym nieporozumie­
niem. Otóż nam jest potrzebne pismo co­
dzienne dlatego, że my w ten sposób docie­
ralibyśmy do tych środowisk, gdzie właśnie 
może się kryją te niedobitki wstecznictwa. 
Są one we wszystkich warstwach, są i we 
wszystkich politycznych ugrupowaniach, 
tak samo. być może. są i u nas.

Na zakończenie kilka żywszych tonów. 
W ogłoszonym w „Tygodniku Powszechnym” 
liście księdza Prymasa Wyszyńskiego po po­
wrocie z Rzymu czytamy: „...podróż bisku­
pów Polski do Rzymu miała i inne wielkie, 
doniosłe dla sprawy Polski w świecie znacze­
nie. Sam fak t że księża biskupi mogli przy­
być do Rzymu, podniósł i poprawił opinię 
świata cywilizowanego o stosunkach panu­
jących w Ojczyźnie naszej.”

Dodam od siebie, że oprócz księży bisku­
pów pojechali do Rzymu zwierzchnicy nie­
których polskich zakonów, pierwszy raz od 
kilkunastu lat. Wyjeżdżają również za gra­
nicę uczeni katoliccy, profesorowie i docenci 
KUL-u, stypendyści i młodzież katolicka. 
Grupa tej młodzieży była niedawno na zjeź- 
dzie Pórozumienia Chrześcijańskiego w 
Wiedniu. Inna grupa bawi obecnie na Mię­
dzynarodowym Zjeździe Katolickim we 
Francji. Zdarzają się i tutaj trudności. 
Można jednak stwierdzić z pewnością: żad­
nej kurtyny między Polską a światem za­
chodnim, kolebką naszej cywilizacji, nie ma.

Sprawy personalne pracowników nauko­
wych Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 
zostały uporządkowane. Bezprawnie usunięci 
profesorowie powrócili na swoje katedry. 
Centralna Komisja Kwalifikacyjna dla Pra­
cowników Nauki objęła swoją działalnością 
także pracowników naukowych Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego. Uzyskali oni rów­
nież, po 12 latach, na równi z innymi pro­
fesorami 50 proc. zniżki na kolejach pań­
stwowych.

Takich przykładów obiektywnego ustosun­
kowania się do potrzeb katolików polskich 
można by podać znacznie więcej. Ja zresztą 
zacząłem w przemówieniu od tego, że nie ma 
żadnych wątpliwości, iż stosunki, jakie pa­
nują pod tym względem w Polsce, umożli­
wiają ludności katolickiej życie i rozwój w 
swojej wierze.

Koło posłów katolickich „Znak” stoi nie­
wzruszenie na gruncie lojalnej współpracy 
z obecnym kierownictwem partii. Natural­
ne zaplecze Koła, nasi wyborcy — a jak 
wiecie, byli oni bardzo liczni w każdym okrę­
gu — oraz ci, którzy wysunęli nasze kandy­
datury do Sejmu: Katolicki Uniwersytet 
Lubelski, grupa „Tygodnika Powszechnego” 
w Krakowie, Kluby Inteligencji Katolickiej 
z warszawskim na czele, stoją również nie­
złomnie na gruncie lojalnej współpracy z 
kierownictwem partii w sprawach związa­
nych z realizacją naszego programu gospo­
darczego, naszego planu. Jak wiecie, nasz 
Klub zawsze w Sejmie głosował za planem, 
za budżetem. Współpracujemy i chcemy 
współpracować lojalnie. Nasze zaplecze wy­
borcze są to miliony ludzi w Polsce i jeżeli 
te miliony ludzi w Polsce będą pozyskane 
tak jak i ta grupa, która ich prowadzi, dla 
sprawy budownictwa, to będzie przecież —

jak to zresztą stwierdził w swoim przemó­
wieniu Władysław Gomułka na IX Plenum 
— wielki sukces i wielki krok naprzód dla 
konsolidacji narodu dla wspólnej sprawy bu­
dowy i rozwoju naszego kraju.

Te miliony katolików mają prawo oczeki­
wać, ażeby ich słuszne postulaty, o których 
tutaj pokrótce powiedziałem — zostały przez 
partię i Rząd pomyślnie załatwione.

Muszę jeszcze dodać jedno: w trosce o 
rozwiązanie rozmaitych spraw (może z wy­
jątkiem tylko sprawy nauczania religii w 
szkołach) my zawsze słyszymy i doskonale 
wiemy, że ze strony partii istnieje dobra 
wola, że to są sprawy, które mają zrozu­
mienie partii. Sprawa klubów, sprawa prasy 
a jak dobrze sobie wszystko wyjaśnimy, to 
nie wątpię, że i sprawa Caritasu znajdą 
pomyślne rozwiązanie, tylko że to troszkę za 
długo trwa i nasze społeczeństwo ma żal do 
swojej organizacji w Sejmie, że ona nie po­
trafi w tych dobrych stosunkach koleżeń­
skiej współpracy, w jakich tu żyjemy i pra­
cujemy, tak jakoś zadziałać, żeby troszkę 
szybciej były rozwiązywane sprawy, które są 
dla katolików tak bardzo istotne.

Powtarzam: żyjemy w jednym kraju, ży­
jemy obok siebie i jest zwyczajnym głup­
stwem sądzić, że z dnia na dzień znikną w 
Polsce miliony wierzących ludzi. Nie znikną, 
będą istniały i w dalszym ciągu żyły w 
swoich przekonaniach i w swojej wierze i 
przecież trzeba, żeby żyły w zgodnej współ­
pracy ze wszystkimi, we współpracy z kie­
rującą naszym krajem partią dla dobra na­
szego kraju.”

Zbigniew Makarczyk
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ŻYCIE RELIGIJNE

Z DZIEJÓW PRYMASOSTWA W POLSCE
Autorytet i ogólne poważanie, jakim cie­

szy się obecny Prymas Polski, znajdują ana­
logię w historii dokładnie trzysta lat temu. 
Przedtem było stopniowe budowanie niewąt­
pliwej potęgi tego urzędu. Od czasów saskich, 
poprzez rozbiory, Księstwo Warszawskie i 
Królestwo Kongresowe zaczęło się zanika­
nie znaczenia prymasostwa.

Prymasostwo nie jest koniecznie związane 
z arcybiskupstwem stolicy państwa. W Hisz­
panii prymasem jest arcybiskup Toledo, wę­
gierski urząd prymasa przypada arcybisku­
powi strygońskiemu. Podobnie i w Polsce, 
prymasem jest, arcybiskup gnieźnieński.

Pierwszym prymasem polskim był arcybi­
skup Mikołaj Trąba. Na skutek sporu i ry­
walizacji o starszeństwo z arcybiskupem 
lwowskim, wyjednał on u Soboru w Kon­
stancji (1414-1418) prawo podpisywania się 
Primas Regni.

Za Piastów jednak miał już arcybiskup 
gnieźnieński prawo starszeństwa. Sprawował 
w Kraju bardzo ważne obowiązki, jak np. 
godzenie sporów o dziesięcinę. Kazimierz 
Wielki ustanowił arcybiskupa gnieźnieńskie­
go pierwszym księciem w kraju i od tego 
czasu po królu zajmował on pierwszą god­
ność polityczną w państwie.

Po wstąpieniu Jagiełły na tron polski i 
nawróceniu Litwy, arcybiskup gnieźnieński 
był metropolitą Litwy i do jego prowincji 
kościelnej, sięgającej aż za Dźwinę i Smo­
leńsk, należeli biskupi żmudzki i wileński. 
Prymas Jan Łaski (1456-1531), jeden z naj­
większych i najbardziej wpływowych ksią­
żąt Kościoła, wizytował biskupstwa na Li­
twie i wznowił stary zwyczaj konsekrowania 
wszystkich sufraganów w Gnieźnie. Był to 
jeden z epizodów rywalizacji o supremację 
z metropolitą lwowskim, który jednak nadal 
sprawował rządy nad swymi biskupstwami w 
Przemyślu, Chełmie, Łucku, Kamieńcu i 
Kijowie.

Za panowania Jagielonów prymasi zaczęli 
tworzyć swe dwory, wybierając marszałków 
dworu spośród kasztelanów, senatorów ko­
ronnych. Marszałek dworu prymasowskiego 
stał się wysokim dygnitarzem państwowym, 
zastępując niejednokrotnie marszałków ko­
ronnych i podczas ceremoniału nosił przed 
królem berło lub laskę.

Miarą potęgi urzędu prymasa było jego 
prawo zwoływania senatu na radę prywat­
ną i podczas nieobecności króla zbieranie 
głosów w senacie, fakt podnoszący znaczenie 
polityczne prymasa w państwie polskim. Nie 
stawał on osobiście przed sądami, jedynie 
przez zastępców. Z czasem automatycznie 
zostawał prezesem senatu i, w wypadku ła­
mania prawa przez króla, mógł zwoływać 
prywatne rady senatorskie, nawet wbrew 
woli króla.

Ustawowo, ktokolwiek w obecności pryma­
sa dobył miecza lub choćby tylko zuchwale 
mówił, był surowo karany.

Prymasostwo i hetmaństwo stały obok 
króla jako niezawisłe, samodzielne władze. 
Szczególnie w czasie bezkrólewia godność 
prymasa miała szczególną wymowę, będąc 
najwyższą władzą, o którą opierała się cała 
państwowość. Prymas był głównym wiązad­
łem między tronem i wolnością. Z tej przy­
czyny cały naród znał wagę tego urzędu. 
Tradycja mówi, że podobno był stary zwy­
czaj posyłania w darze białego rumaka każ­
demu prymasowi i biskupowi krakowskie­
mu przy jego wstąpieniu na stolicę. „

Stosunkowo mało znany jest fakt, istnie­
nia historycznego urzędu wice-prymasa, któ­
ry zwyczajowo należał się każdemu biskupo­
wi kujawskiemu, w sąsiedztwie prymas miał 
swe dobra, z Łowiczem, omal udzielnym 
księstwem na czele. Poza Łowiczem prymas 
posiadał 360 wsi, kilka miast i blisko milion 
złotych polskich, to jest dukatowi dzielących 
się na 30 groszy srebrnych) rocznego docho­
du. Kazimierz Jagiellończyk uwolnił ponad­
to prymasa od płacenia jednej grzywny po­
datkowej z posiadłości łowickich. Potęga 
więc polityczna połączona była z material­
ną.

W 1632 r. rozpoczęły się pierwsze próby 
ograniczenia dalszego rozwoju wpływu poli­
tycznych prymasa, przez dodanie mu pod­
czas bezkrólewia doradców spośród rycerzy 
i senatorów, w czasie zaś pospolitego ru­
szenia dodano prymasowi tak zwanych rezy­
dentów przybocznych.

Punktem szczytowym prymasostwa w Pol­
sce był okres prymasa Olszowskiego, za pa­
nowania Jana Kazimierza i Michała Kory- 
buta Wiśniowieckiego. W oficjalnych pi­
smach i wystąpieniach Olszowski nazywał 
się Vicarius Regni, tj. namiestnikiem kró­
lewskim. W całej Europie Olszowski cieszył 
się niesłychanym poważaniem, monarcho­
wie i ministrowie obcy zwali go zawsze

»OSSERVATORE ROMANO«

środa 10 lipca: przemówienie Papieża 
(w języku francuskim) do grupy stu­
dentów kolegium św. Józefa w Alost 
w Belgii; zebranie św. Kongregacji 
Rytów (Preparatoria) w sprawie cu­
dów za wstawiennictwem Czcigodnej 
Sługi Bożej Teresy od Jezusa Jornet 
y Ibars, założycielki małych sióstr 
opiekujących się opuszczonymi star­
szymi osobami, ponadto na zebraniu 
Ordinaria św. Kongregacja obrado­
wała nad sprawą Sługi Bożego Piotra 
Benvenuto Noailles, kapłana, zało­
życiela zgromadzenia sióstr Najświęt­
szej Rodziny.

Sobota 13 lipca: artykuł wstępny pt. 
»Rzeczpospolita „wzorowa”« o prze­
śladowaniu religijnym w Czechosło­
wacji.

Poniedziałek-wtorek 15-16 lipca: tłu­
maczenie włoskie encykliki „Le pèle­
rinage de Lourdes” do Episkopatu 
Francji w sprawie stulecia Objawień 
Matki Boskiej ; przemówienie Papie­
ża (w języku francuskim) do grupy 
Kanadyjczyków w 300-lecie wylądowa­
nia ich przodków w Nouvelle-Fran­
ce; artykuł ,,L‘ora dei laici” o książ­
ce pod tym tytułem, poświęconej 
omówieniu roli świeckich w Kościele.

środa 17 lipca: list (w języku fran­
cuskim) substytuta sekretariatu sta­
nu Jego świątobliwości ze wskaza­
niami Papieża w związku z XLIV Ty­
godniem Społecznym we Francji.

pierwszym księciem, tytułując go w pismach 
— Celsissime Princeps, w rozmowach zaś —■ 
Celsitudo Vestra.

Jedynie elektor brandenburski odmawiał 
Olszowskiemu tytułu pierwszego księcia, 
motywując swe stanowisko prawem z 1525 
toku, które elektorowi przyznało pierwsze 
miejsca w radzie Korony i dostojność pierw­
szego księcia w państwie.

Inne trudności zaistniały na Litwie. Bi­
skup wileński Jerzy Białłozor przybrał tytuł 
prymasa Litwy i zaczął tak się podpisywać 
na wszystkich urzędowych pismach. Bisku­
pi wileńscy przestali od tego czasu przenosić 
się na wyższe biskupstwa w Koronie.

Stopniowy upadek potęgi Polski łączy się 
z obniżaniem autorytetu i wpływów pryma­
sów. Za czasów saskich prymas Maciej Łu­
bieński, podczas bezkrólewia jeszcze, rozda­
wał posady, nie czekając na obiór króla. Za 
Stanisława Augusta Poniatowskiego nastę­
puje dalsze obniżanie dawnej świetności i 
godności.

Poprzednik obecnego prymasa, ks. kardy­
nał August Hlond, objął w 1926 roku stolicę 
gnieźnieńsko-poznańską, będąc jednym z 
najmłodszych polskich prymasów, młodszym 
nawet od ks. kardynała Wyszyńskiego.

Wiele historycznych wydarzeń łączy 
się z urzędem Prymasa w Polsce. Zmiany 
ustrojowe, klęski i przemiany w Kraju wpły­
wały zarówno na jego wzrost jak i upadek. 
Dziś szczęściem i łaską jest obecność na 
prastarym biskupstwie osoby Prymasa, zca- 
lającego naród w czasach jego wielkiej pró­
by historycznej.

Tadeusz Ziarski

U STÓP SKĘPSKIEJ PANI
Z grona dziesięciu kapłanów wyświęco­

nych wraz z ks. K. Krzyżanowskim, żyje i 
pracuje w diecezji płockiej sześciu, są to; 
ks. biskup sufragan P. Dudziec i ks. ks.: J. 
Głażewski, Morko, Ostaszewski, Sadowski i 
Wielgolaski. Wszyscy oni w dniu rocznicy 
swych święceń, 19 czerwca br. zjechali się 
w Skępem koło Sierpca, znanym sanktua­
rium Maryjnym na Mazowszu Płockim i 
tam po nabożeństwie każdy z nich wygłosił 
krótką konferencję na temat kapłaństwa.

Na letnich wywczasach

6 ŻYCIE — Nr 33 (530) 18. 8. 1957 r.

RĄBEK PRAW DY
Napisała ALEAKSANDRA POLESKA

Według normalnego biegu rzeczy każdy 
pisarz, który żył i pisał ponad trzy czwarte 
wieku, przeżywa zaraz po śmierci okres za­
pomnienia, publiczność przestaje go czy­
tać, krytycy szukają dziur w całym, wydaw­
cy nie chcą słyszeć o wznawianiu nakła­
dów. Często następne dopiero pokolenie 
przywraca mu miejsce w literaturze. Naj­
jaskrawszym przykładem takiego znudze­
nia czytelników jest G. B. Shaw, który przez 
długi czas był wyrocznią czy wręcz proro­
kiem, po jego śmierci musiano zamknąć 
dom-muzeum, w którym mieszkał, bo za­
brakło zwiedzających.

Znakomity angielski pisarz katolicki, przy­
jaciel Polski, Hilary Belloc miał w chwili 
zgonu 80 lat, a zaczął pisać jako 25-letni 
młodzieniec, a przecież tragiczna jego 
śmierć wzbudziła nową falę zainteresowa­
nia, tak jego poezją, jak i filozofią życio­
wą. Wkrótce po śmierci Belloka wyszedł 
zbiór jego wierszy, a znana firma Sheed & 
Ward przedrukowała amerykańską książkę 
Wilhelmsena, która jest próbą syntezy oso­
bowości zmarłego pisarza i w której oma­
wiając jego dorobek jako historyka autor 
użył znamiennego wyrażenia: „historia pi­
sana od wewnątrz”. Wilhelmsen ma tu 
na myśli dwie rzeczy: pierwsza — to fakt, 
że Belloc daje intepretację historii widzia­
nej przez pryzmat jego osobistych przeżyć 
religijnych, jego pogłębiania i przemyśle­
nia katolicyzmu; druga — to perspektywa 
metafizyczna jego metody historycznej. 
Każde wielkie zdarzenie i każda wybitna 
osobistość historyczna widziana w niej jak­
by z dystansu śmierci, którą Belloc pomimo 
wielkiej religijności odczuwał jako rzecz 
niewypowiedzianie bolesną i tragiczną.

Belloc zabierając się do pisania historii 
Anglii i szkiców biograficznych miał świa­
domość, że podejmuje pracę niemal pionier­
ską. W ciągu wieków narastania kultury 
protestanckiej i przeróżnych prądów, służą­
cych doraźnym interesom politycznym i re­
ligijnym, sfałszowany został obraz dziejów 
Anglii, zwłaszcza jej przeszłość katolicka i 
średniowieczna ukazana została w krzywym 
zwierciadle. Zawiniła temu „oficjalna” hi­
storia, której najwybitniejszym przedstawi­
cielem w wieku XIX był Macaulay, a dziś 
jest słynny Trevelyan. Oni obaj są odpowie­
dzialni za to, że w umysłowości przeciętnego 
Anglika katolickie średniowiecze — to wy­
łącznie okres czarownic, ciemnoty i zabobo­
nów, że w Anglii panuje przekonanie o wyż­
szości teologicznej protestantyzmu w sto­
sunku do religii katolickiej, a. to ze wzglę­
du na wielkie eosiągnięcia materialne społe­
czeństw nie-katolickich i uprzedzenie prze­
ciwko ostremu i ostatecznemu definiowaniu 
najważniejszych spraw doczesnych i wiecz­
nych w kategoriach intelektualnych.

Co sprawiło, że przepaść psychiczna dzie­
ląca Anglików od narodów kontynentalnych 
jest tak ogromna, jakby cały Atlantyk wlał 
się do Kanału La Manche? Cudzoziemcowi
— nawet jeśli potrafi tę różnicę zdefiniować
— ogromnie trudno jest zrozumieć i prze­
widzieć normalne reakcje Anglika. Obco­
krajowiec podobno nigdy nie potrafi pojąć, 
na czym polega konstytucja brytyjska i gra 
w krykieta, jakże więc może rozwikłać ar- 
kana polityki brytyjskiej i jej dziwaczne 
skoki myślowe. Dla takiego cudzoziemca, 
który po latach pobytu na wyspie dalej czu­
je się obco, interpretacja dziejów Anglii zro­
biona przez Belloka może otworzyć drzwi do

zrozumienia tego narodu. Prawda, Belloc 
miał idealne warunki do stworzenia syntezy 
historycznej — z ojca Francuz, a z matkj 
Anglik — był niejako jedną nogą na ze­
wnątrz, tak jak każdy z nas, a równocześnie 
znał instytucje angielskie od środka, tak jak 
my nigdy ich nie poznamy.

Kluczem do zrozumienia psychologicznego 
Anglików, ich dyscypliny społecznej, ustroju 
i konstytucji jest właściwość charakteru, 
którą można nazwać w skrócie „tempera­
mentem arystokratycznym”. Nazwę tę usta­
lił Belloc w odróżnieniu od temperamentu 
demokratycznego, jaki posiadają przeważ­
nie mieszkańcy kontynentu. Istnieją dwa 
ideały polityczno-społeczne na świecie: ega­
litarny, dążący do możliwie największej 
społecznej równości (dlaczego tak jest, nie 
wiadomo, byłby to może temat pasjonujące­
go eseju „skąd wzięła się w duszy człowieka 
ta tęsknota namiętna do równości?” — nie 
mająca żadnego odpowiednika w przyro­
dzie) — oraz „arystokratyczny”, występują­
cy tam, gdzie mieszkańcy pragną być rzą­
dzeni przez ściśle określoną grupę ludzi, 
cieszących się specjalńymi przywilejami za 
to, że zdejmują z bark zwykłego zjadacza 
chleba troski związane z rządzeniem. Szary 
człowiek może spokojnie chodzić do pubu, 
czy na wyścigi — wiadomo, że klasa rządzą­
ca wszystko, co trzeba, za niego zrobi. Te 
skłonności w Anglii nie zostały przez niko­
go narzucone, idą spontanicznie od dołu i 
są rezultatem wojny domowej XVII wieku 
i także, a nawet przede wszystkim, reforma­
cji. Rządy bowiem kliki czy klasy można 
utrzymać tylko przy powszechnej zgodzie — 
jeśli nie chce się stosować metody skrajne­
go terroru.

W chwili , gdy Anglia oderwała się od 
Kościoła i Henryk VIII skonfiskował olbrzy­
mie dobra klasztorne — zrodziła się tutaj 
nowa artystokracja, rekrutująca się prze­
ważnie z ludzi, którzy królowi w tej akcji 
doraźnie pomogli. Ta nowa arystokracja, 
oparta o olbrzymią własność ziemską, wyro­
sła w następnych latach ponad głowę mo­
narchy i w miarę kruszenia się jego wła­
dzy zagarniała zwolna dla siebie administra­
cję państwa. Jedną z takich rodzin była sze­
roko później rozgałęziona i skoligacona ro­
dzina Cecilów, której potomkowie do dziś 
biorą udział w rządzeniu państwem. Ci — 
jakbyśmy dziś powiedzieli „nuworisze” — 
oczywiście poparli z całym rozmachem ro­
dzącą się religię protestancką ze względów 
najbardziej zasadniczych: powrót do kato­
licyzmu oznaczałby oddanie zrabowanych 
ziem i bogactw. Właściwym twórcą protes­
tantyzmu w sensie doktrynalnym był Kal­
win, w którego niespokojnym i bezlitosnym 
umyśle wykwitło pojęcie jednostek wybra­
nych. tj. cieszących się specjalną łaską Bo­
ga za życia, zaś obietnicą zbawienia po 
śmierci. Taka religia, która z góry zakłada 
fakt „wybrania” poszczególnych ludzi bez 
żadnej zasługi z ich strony, stworzyła tło 
teologiczne do przekonania. które zjawiło 
się później: że naród powinien być rządzo­
ny przez ludzi do tego powołanych, boga­
tych — oczywiście, skoro dobrobyt utożsa­
miony został w świadomości ogółu z do­
brem moralnym. Jeżeli się komuś źle powo­
dzi, to znaczy, że jest człowiekiem złym, 
którym się Pan Bóg nie opiekuje, i prawdo­
podobnie skazanym na wieczne potępienie.

Ta nowa warstwa społeczna, utuczona na 
dobrach zrabowanych przez państwo Ko­

ściołowi, była odpowiedzialna od tego czas» 
za nadawanie tonu życia politycznego w An­
glii. Została ona w przekonaniu własnym, a 
także niższych warstw społeczeństwa — na­
turalnym przywódcą i wyrazicielem tęsknot 
narodu. Robiła wszystko, by przeciwstawić 
się dążeniom Stuartów, którzy chcieli jej 
przywileje ograniczyć i autorytet monarchii 
personalnej uratować. Wywołała wojnę do­
mową w obronie tychże przywilejów i przy­
czyniła się walnie do prawie doszczętnego 
wytępienia śmiertelnego wroga — katolicyz­
mu. Jej osiągnięciem było ograniczenie potę­
gi królewskiej, która w XVIII i XIX wieku 
zamieniała się coraz bardziej w symbol bez 
istotnych atrybutów władzy. Osoba królew­
ska, stała się przedmiotem czci, miłości na­
wet, ale sprawy związane z rządzeniem zna­
lazły się daleko poza jej zasięgiem. Oligar­
chia odniosła kompletne zwycięstwo.

Paralelnie do procesu uświadamiania so­
bie, kto może i powinien rządzić państwem, 
rodził się jeszcze inny prąd. oparty o trady­
cję grecką i rzymską, który wyrażał się w 
przekonaniu, że każdy obywatel ma prawo 
do swobody osobistej oraz opieki, jaką da­
je prawo — dla wszystkich takie samo. O- 
czywiście oba te przekonania — mówiące z 
jednej strony o wyższości naturalnej jed­
nych ludzi nad drugimi, a z drugiej — o 
równości wobec prawa — intelektualnie 
wykluczają się wzajemnie. Pomimo to prze­
widziana ta mieszanina stworzyła właśnie 
ustrój społeczny Anglii i jej wspaniale 
pracującą maszynę państwową. Jak wiele 
racji miał Henry James, kiedy powiedział: 
„Anglicy są jedynym narodem, który dokonał 
rzeczy wielkich bez pomocy intelektu”!

Jakie są cechy zewnętrzne odróżniające 
na pierwszy rzut oka państwo egalitarne od 
państwa „arystokratycznego”? w  państwie 
egalitarnym klasa rządząca i jej funkcjona­
riusze są przedmiotem drwin i dowcipów 
wśród szerokich mas, a w wyjątkowych tyl­
ko wypadkach poszczególne osoby cieszą się 
uznaniem i autorytetem. Przyjmuje się ja­
ko zasadę, że każdy urzędnik państwowy 
jest podejrzany przez innych obywateli. W 
państwie „arystokratycznym” klasa rządzą­
ca cieszy się na wpół religijnym uwielbie­
niem społeczeństwa, które podziwia jej bo- 
gactwo, nie zazdrości przywilejów i otacza 
ją najwyższym szacunkiem. Jeżeli rozumo­
wanie Belloka jest słuszne, to trzeba stwier­
dzić, że przedwojenna Polska i dzisiejsza 
Francja są najdoskonalszymi przykładami 
społeczeństw egalitarnych. zaś Rosja so­
wiecka bliska jest raczej ideałowi „arysto­
kratycznemu”.

A teraz nasuwa się problem fascynujący:
które z tych dwóch rodzajów państw ma 
większe szanse przeżycia w razie kataklizmu 
wojennego? W sensie stabilizacji społecznej 
państwo „arystokratyczne” nieporównanie 
przewyższa „egalitarne”, ma najmniejszy 
procent buntów i niepokojów społecznych 
może też i dlatego, że w prasie i wystąpie­
niach publicznych unika się sztywnych sfor­
mułowań, intelektualnej krańcowości. Na­
tomiast państwo o takiej strukturze bę­
dzie miało większe trudności w przepro­
wadzaniu reform, czemu oczywiście winna 
jest płynność zwyczajowa, która nim rządzi 
zamiast zasady. Trudniej mu będzie zapo­
biec korupcji i utrzymać wysoki standard 
moralny pośród klasy uprzywilejowanej. Ale 
największe niebezpieczeństwo czyha na 
państwo „arystokratyczne”, gdy przyjdzie 
na nie kres starzenia się, bo wtedy skłonne 
jest do choroby, której na imię iluzja. Pań­
stwo takie z natury swojej z trudem i po­
woli zauważa grożące mu niebezpieczeństwo,

(Dokończenie na str. 15)
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TOWARZYSTWO ANOIELSKO-POLSKIE (-APS)
Napisała MARY CORNEY

Wielu Polaków w licznych krajach świata, 
a także i w Polsce, obok polskiej społeczności 
w Wielkiej Brytanii, jest związanych przy­
jaźnią, współpracą, czy wspomnieniami z 
Towarzystwem Angielsko-Polskim, którego 
cele i zadania są na ogół dobrze znane. A 
jednak nie wszyscy wiedzą, że Towarzystwo 
istnieje już od r. 1832, od czasów gdy Polacy, 
po powstaniu przeciwko panowaniu rosyj­
skiemu przybyli do nas jako uchodźcy.

Towarzystwo powstało, początkowo pod 
nazwą „Towarzystwo Literackie Przyjaciół 
Polski” (The Literary Association of the 
Friends of Poland), dzięki inicjatywie 
poety Tomasza Campbella, wielkiego obroń- 
cy: : wolności. Wielu sławnych ówczesnych 
pisarzy, wśród nich Karol Dickens, było 
członkami. Nazwisko lorda Dudley Stuarta 
jest dobrze znane Polakom, a był on właśnie 
jednym z naj czynniej szych działaczy Towa­
rzystwa.

Gdy w r. 1939 nastąpił najazd niemiecki 
na Polskę, zainteresowanie losem tego nie­
szczęsnego i bohaterskiego kraju wzrosło 
bardzo znacznie. Towarzystwa Angielsko - 
Polskie odżyły lub powstały w wielu punk­
tach kraju, zwłaszcza tam gdzie wkrótce 
zjawili się polscy żołnierze, którzy dotarli 
tu, by dalej walczyć o wolność, ramię w ra­
mię z brytyjskimi sprzymierzeńcami.

W ciągu lat wojny rosła ilość Towarzystw 
i w Londynie założono Centralną Radę To­
warzystw Angielsko-Polskich, na czele której 
stanął, jako jej prezydent, lord Harewood. 
wuj późniejszej królowej Elżbiety II. Sta­
nowisko to zajmował aż do śmierci, a na­
stępcą jego został dziekan Chichesteru, A. 
S. Duncan-Jones.

Gdy wojna się skończyła, okazało się, że 
zwycięstwo nie przyniosło niestety Polsce 
wolności i Polacy, walczący na Zachodzie, 
nie mogli wrócić do Ojczyzny, w tej sytuacji 
przed Towarzystwem Angielsko-Polskim sta­
nęły . nowe zadania ; działalność musiała się 
rozszerzyć, by pomagać w osiedleniu wielu 
tysięcy byłych żołnierzy i uchodźców w 
Wielkiej Brytanii i za morzami.

Towarzystwa podjęły pracę z energią i 
najlepszą dobrą wolą. Chociaż wielu proble­
mów nie można było od razu rozwiązać, to 
jednak Centralna Rada i Towarzystwa pro­
wincjonalne mają prawo wspominać z zado­
woleniem i uzasadnioną dumą osiągnięcia 
i wkład pracy w tym bolesnym i trudnym 
okresie historii polskiego narodu.

Czołowi działacze Towarzystw nawiązali 
ścisłą łączność z jednej strony z organiza­
cjami polskimi na wygnaniu, a z drugiej z 
brytyjskim ministerstwem spraw wewnętrz­
nych, spraw zagranicznych i wszystkimi u- 
rzędami, które zajmowały się sprawami pol­
skimi. w ten sposób Towarzystwa mogły 
oddać i oddały wiele cennych usług w naj­
różnorodniejszych dziedzinach. Dopomagano 
naszym polskim przyjaciołom w znajdywa­
niu możliwie odpowiedniego zatrudnienia, co 
nie zawsze było łatwe; wszędzie, na całym 
obszarze kraju, Towarzystwa i poszczególni 
ich członkowie służyli czynną pomocą jako 
tłumacze, pośrednicy w kontaktach z praco­
dawcami, w wydawaniu opinii i zawieraniu 
znajomości. Trzeba było znajdować mieszka­
nia dla rodzin oraz samotnych uchodźców 
i tu pomoc Towarzystw okazywała się bar­
dzo skuteczna. Wspomagano najuboższych 
a paczki z odzieżą, lekarstwami i żywnością

były wysyłane do ich rodzin w Polsce. Tam 
gdzie nie było polskich szkół, dopomagano w 
umieszczaniu dzieci i młodzieży w szkołach 
i gimnazjach brytyjskich. Ułatwiano studen­
tom podjęcie studiów uniwersyteckich. 
Brytyjscy członkowie Towarzystw spędzili 
wiele godzin, ucząc Polaków języka angiel­
skiego i zapoznając ich z obyczajami kraju 
tymczasowego osiedlenia.

Przede wszystkim zaś Towarzystwa i ich 
członkowie starali się o czynne okazywanie 
żywej sympatii i zrozumienia Polakom w 
tym okresie najcięższych przeżyć. Zadaniem 
publicznej działalności Towarzystw było roz­
budzanie tych uczuć w społeczeństwie bry­
tyjskim. Zwalczano obojętność albo nawet 
niechęć spotykaną wówczas, tuż po zakoń­
czeniu wojny, tu i ówdzie w stosunku do 
naszych dzielnych aliantów, którzy tak wiele 
uczynili, by ratować wolność naszego kraju, 
gdy ich ojczyzna znajdowała się w niewoli.

Gdy z czasem wielkie polskie organizacje 
społeczne rozwinęły swoją pracę, przejęły 
one wiele zadań dotychczas spełnianych 
przez nas. ale Towarzystwa Angielsko-Polskie 
nadal oddawały cenne usługi w tych spra­
wach, gdzie konieczna była brytyjska inter­
wencja.

Było nieuniknione, że w' miarę upływu 
lat oraz wobec zmian w rozmieszczeniu Po­
laków, niektóre Towarzystwa kończyły swoją 
działalność lub przestawały istnieć. Niedaw­
no nastąpiła reorganizacja struktury. Cen­
tralna Rada i Towarzystwa lokalne zostały 
zastąpione przez jedno ogólnokrajowe Towa­
rzystwo Angielsko-Polskie z oddziałami w 
ośrodkach prowincjonalnych. Prezydentem 
Towarzystwa został obrany znany dzienni­
karz, Malcolm Muggeridge, którego wystą­
pienia w obronie praw Polski i innych ujarz­

mionych narodów poza „żelazną kurtyną” 
są ogólnie znane. P. Muggeridge jest re­
daktorem sławnego pisma angielskiego 
„Punch”, ale nie wszyscy wiedzą, że był on 
jednym z redaktorów „Manchester Guardian”, 
w latach 1930-32, później „Daily Telegraph”. 
W 1932-33 był korespondentem w Moskwie. 
Służył w armii brytyjskiej w II wojnie 
światowej i oprócz odznaczeń brytyjskich 
zdobył francuską Legię Honorową i Krzyż 
Wojenny. Obecnie jest też stałym współpra­
cownikiem radia brytyjskiego i telewizji.

Prezesem Wydziału Wykonawczego jest P- 
Filip Scanes. Jego wielką zasługą dla spra­
wy współpracy polsko-brytyjskiej była dzia­
łalność na rzecz Polaków, ofiar niemieckich 
obozów koncentracyjnych oraz deportowa­
nych do Niemiec, gdy pracował na konty­
nencie jako zastępca dyrektora działu ,,di- 
pisów” w UNRRA. Po powrocie do W. Bry­
tanii niestrudzenie domagał się należytego 
rozwiązania sprawy uchodźców' w Niemczech, 
objeżdżając kraj z odczytami. Wiceprezesami 
są pp. Auberon Herbert, działacz katolicki 
i dziennikarz, który odwiedzał parokrotnie 
Polskę, oraz S. Soboniewski, prezes Zarządu 
Głównego SPK. Wiele wybitnych osobistości 
brytyjskich i polskich współdziała z Towa­
rzystwem; wśród wiceprezedentów znajdują 
się m. in. J. E. ks. William Godfrey, arcybi­
skup westminsteru, następca cddanego przy­
jaciela Polski, J. Em. ks. kardynała Griffina; 
księżna Atholl, niestrudzona bojowniczka o 
prawa człowieka; lady VioletBonham-Carter, 
działaczka partii liberalnej; gen. s. Kopań­
ski; amb. E. Raczyński; sir David Ross; 
prof. W. J. Rose, autor znanych książek o

Polsce; p. S. Grocholski; p. T. L. Neale, za­
służony oragnizator z Bradford i inni. — 
Muszę także wymienić siebie, jako hon. 
sekretarza i skarbnika Towarzystwa; Polacy 
w Manchesterze i gdzie indziej znają moją 
pracę, a przede wszystkim mój stosunetc do 
sprawy, której służymy...

Oddziały Towarzystwa są autonomiczne, 
ale pracują dla tego samego celu i utrzymują 
ścisłą łączność z władzami centralnymi. 
Działalność oddziałów' zależy od wrarunków 
miejscowych. Tam gdzie nie ma polskich 
domów i klubów', oddziały organizują sto­
sunki wzajemne między społeczeństwem pol­
skim i brytyjskim; tam gdzie istnieją pol­
skie centra, zwłaszcza domy SPK, są one 
równocześnie podstawą pracy Towarzystwa, 
które interesuje się żywo działalnością Po­
laków i pomaga w rozwoju współżycia z lud­
nością miej scowrą. Większość oddziałów pod­
jęła określone zadania; jednym z nich, któ­
re najbardziej może dotychczas pobudzało 
ofiarność, jest pomoc dla dzieci polskich w 
Niemczech: wysyła się stale znaczne ilości 
żywności, odzieży, zabawek itp. Towarzystwa 
nadal wysyłają paczki do Polski, głównie z 
kawą, lekarstwami i odzieżą. Niektóre od­
działy zajęły się regularnym odwiedzaniem 
chorych Polaków w szpitalach oraz pacjen­
tów w zakładach dla umysłowo chorych. 
Gdziekolwiek trzeba i możną. Towarzystwo 
śpieszy z pomocą w' trudnościach polskim 
organizacjom i indywidualnym Polakom. 
Imprezy kulturalne, artystyczne oraz towa­
rzyskie są urządzane przez Towarzystwo 
wespół z polskimi organizacjami: dni rocz­
nic narodowych są okazją dla manifestacji 
przyjaźni polsko-brytyjskiej. Wreszcie od­
działy prowadzą działalność uświadamiania 
brytyjskiej opinii publicznej. organizując 
odczyty w sprawach polskich, utrzymując 
kontakty z prasą itp.

Przykładem starania Towarzystwa o wy­
konanie statutowego celu „rozpowszechnia­
nia wśród społeczeństwa brytyjskiego rzetel­
nych informacji o Polsce” był kolportaż 
ulotki informacyjnej wr sprawie doniosłych 
wydarzeń w r. 1956 i wyborów w styczniu 
1957. Ulotka pt. „Apel do Przyjaciół Brytyj­
skich”, przygotowana przy pomocy SPK, 
została wysłana w tysiącach egzemplarzy do 
wybitnych osobistości brytyjskiego życia 
politycznego, społecznego i kulturalnego, w 
tym do 641 posłów do parlamentu, do czoło­
wych przedstawicieli wszystkich wyznań, do 
prasy, do władz samorządowych, instytucji 
społecznych itd.

Towarzystwo Angielsko - Polskie jest — 
jak zawsze — gotowe służyć z ochotą i po­
święceniem tym celom, które nasz statut 
określa jako „utrzymanie, rozwój i ugrun­
towanie przyjaźni i wzajemnego zrozumienia 
między narodem brytyjskim i polskim, dziś i 
w przyszłości oraz obrona interesów Polaków 
w Wielkiej Brytanii...”

Niesienie pomocy dla społeczeństwa pol­
skiego w Polsce oraz dla Polaków przyby­
wających z Kraju zagranicę, staje się obec­
nie jednym z najważniejszych zadań. To­
warzystwo zaapelowało niedawno o pomoc 
dla repatriantów z Rosji sowieckiej.

Te zadania, jak i codzienna praca Towa­
rzystwa wymagają oczywiście funduszów. 
Składki i ofiary członków, dochody z imprez 
nie wystarczają na zaspakajanie wszystkich 
potrzeb. Towarzystwo z wdzięcznością przyj­
muje dary i ofiary od przyjaciół brytyjskich 
i polskich.

Witamy jak naj życzliwiej nowych człon­
ków, tak Polaków jak i Brytyjczyków, a od­
działy będą zakładane wszędzie tam gdzie 
życie wykaże potrzebę naszej działalności.

(tłum. z angielskiego)
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jego błędy doktrynalne I niebezpieczeństwo
Progresizm, skompromitowany w o- 
•czach katolików w krajach Europy 
wschodniej i potępiony przez Kosciol, 
wyrządza wciąż szkody w krajach mi­
syjnych Dalekiego Wschodu, gdzie 
znajduje pożywkę w zacofanych wa­
runkach gospodarczych i społecznych 
i szerzy się wśród katolików o nie- 
ugruntowanych zasadach. Stanowi on 
też nadal atut propagandy neutraliSr 
tycznej na Zachodzie, gdzie wciąż na­
stawia się chętnego ucha na wszelkie 
„rozwiązania praktyczne”, przedsta­
wiające możliwości współpracy i współ­
życia z komunizmem. Docierają także 
na Zachód pbcojęzyczne biuletyny, 
wydawane przez „paxowski” Instytut 
Chrześcijańsko-Społeczny, które mogą 
szerzyć zamęt wśród katolików niedo­
statecznie poinformowanych. Dlatego 
uważamy za wskazane przypomnieć 
ocenę błędów doktrynalnych progre- 
sizmu przez ks. B. Solages, podaną w 
roku 1954 przez paryską „La Croix”. 
Stanowi ona bowiem dobrą podstawę, 
z której łatwo już ocenić każdą for­
mę, w jakiej się to „zakażenie komu­
nizmem” wśród katolików pojawia.

RED.

Czym jest właściwie progresizm, którą to 
nazwą określa się doktrynę i ruch tak zwa­
nych „katolików postępowych”?

Jest to tendencja, która przed kilku laty 
powstała w łonie niektórych środowisk ka­
tolickich, a której nadano zręcznie podsunię­
tą  nazwę „ruchu postępowego”, w  rzeczywi­
stości chodzi tu o doktrynalne zakażenie 
tych środowisk komunizmem. Jeżeli progre­
sizm znalazł uznanie u niektórych katolików 
szczerze przejętych nędzą materialną prole­
tariatu i jego spoganieniem, to zapewne dla­
tego, iż gorąco i bezinteresownie pragnęli 
oni prawdziwego postępu społecznego. Nie­
stety temu porywowi serca nie zawsze towa­
rzyszył uczciwy wysiłek myśli. Dlatego ko­
nieczne jest wyjaśnienie, w czym tkwią błę­
dy doktrynalne tego ruchu.

Fałszywy mesjanizm. w  niektórych śro­
dowiskach katolickich progresizm pojawił 
się wprost w postaci mitu postępowości, po­
dobnie jak dawniej widzieliśmy w nich in­
ne mity, a więc kapitalizmu, koniecznej re­
wolucji, jedynie skutecznego komunizmu itd. 
Tego rodzaju argumentacja przybiera nie­
raz sformułowania mistyczne i zawiera pe­
wien rodazj mesjanizmu, który chrześcijań­
skie pojęcie królestwa Bożego odziera z je­
go cech. Oto np. kilka takich sformułowań: 
Trzeba wniknąć w sens historii. W chwili 
obecnej przyszłość cywilizacji leży w rękach 
klasy robotniczej. Marksizm, który ma Peł­
ną świadomość tej misji klasy robotniczej, 
jako jeden jedyny włącza się w nurt histo­
rii i musi zatryumfować. A zatem jeśli Ko­
ściół chce pozostać w nurcie historii, powi­
nien się włączyć w ów mesjanizm klasy ro­
botniczej.

W tym mesjanizmie tkwią dwa podstawowe 
błędy. Po pierwsze. owTą „nową siłą histo­
ryczną”, jak się nazywa klasę robotniczą, 
która ma ..zadecydować o świecie jutrzej­
szym” — utożsamia się z ludem, a więc w 
argumentacji stale się miesza część z cało­
ścią Raz klasa ta obejmuje tylko proleta­
riat, innym razem wszystkich pracowników 
fizycznych, a więc i chłopów, to znowu za­

garnia ona nawet pracowników umysło­
wych, technokratów i uczonych. A przecież, 
ściśle biorąc, klasa robotnicza nie stanowi 
dzisiejszego świata i nie tworzy pełnej cywi­
lizacji współczesnej, lecz jest tylko jednym z 
elementów.

Drugi błąd tego rodzaju mesjanizmu pole­
ga na tym, że się twierdzi, iż zbawienie dla 
świata przyjdzie przez klasę robotniczą i re­
wolucję. Jest niewątpliwym obowiązkiem 
chrześcijanina uczciwie pracować, aby przy­
czynić się do usunięcia tych nędz i cier­
pień, które usunąć można, ale winien on 
bardzo starannie czuwać nad tym, aby nie 
mieszać dwu dóbr niewspółmiernych: zada­
niem Odkupienia bowiem nie jest ratowanie 
człowieka z nędzy, ale z grzechu. Nie należy 
mieszać dwu rozmaitych płaszczyzn.

Nie na miarę rzeczywistości. Progresiści 
ulegają stałej pokusie mieszania ich — za­
pewne dlatego, że nie rozróżnia ich mar­
ksizm, albo też są po prostu oczarowani ideą, 
że marksizm jest dla klasy robotniczej wy­
razem samej prawdy, że tylko on daje 
prawdziwą analizę sytuacji w walce klas, i 
że on jeden stanowi prawdziwą naukę o spo­
łeczeństwie i jedynie on „tkwi w nurcie hi­
storii”.

W świetle faktów jednakże te roszczenia 
są mocno pseudonaukowe, bo przecież mar­
ksistowska wizja świata jest filozofią ewolu­
cji społecznej, która opracowana w połowie 
ubiegłego stulecia, w okresie pełnego tryum­
fu kapitalizmu, dzisiaj w połowie wieku XX 
nie jest na miarę rzeczywistości, na skalę 
naszych czasów. Rozwój cywilizacji tech­
nicznej tam, gdzie postępuje on najszybciej 
(np. w Stanach Zjednoczonych) wymnkął 
się już spod jej schematów, wystarczy prze­
czytać to, co napisał Marks i jemu podobni 
i zestawić z tym co piszą pisarze chrześci­
jańscy i porównać ich wizję z wizją marksi­
stowską, aby się przekonać, że rzeczywisty 
rozwój wypadków wyszedł poza granice 
marksistowskich przewidywań.

Ale zakażenie niektórych środowisk ka­
tolickich marksizmem może poważnie wy­
paczyć chrześcijańską koncepcję społeczeń­
stwa.. Nie ma bowiem jakiejś wiedzy o czło­
wieku bez postawienia i rozwiązania proble­
mu filozofii wartości. Wtedy dopiero moż­
na postawić postulat wprowadzenia wartości 
moralnych w pojęcia ładu społecznego. Stąd 
też żadna ścisła wiedza o tym, jakie powin­
no być społeczeństwo nie istnieje, bo • po 
prostu nie jest ona możliwa.

W sprawach czysto doczesnych, w ich 
stosunku do spraw duchowych panuje pew­
na autonomia, gdyż niektóre elementy spraw 
doczesnych mają swe własne, bezpośrednie 
cele. Jeżeli wieśniak orze pole, to przede 
wszystkim ma na oku dobro doczesne, jakim 
jest żywność; jeśli jakieś miasto buduje 
szpital, zmierza do dobra doczesnego, jakim 
jest zdrowie mieszkańców; jeśli państwo 
tworzy ministerstwo oświaty, to właśnie dla 
jej podniesienia. Skuteczność i przydatność 
tego rodzaju wysiłków oceniamy według te­
go, czy te czynności lub instytucje zdolne są 
do osiągnięcia tych celów, dla których je 
podjęto lub ustanowiono.

Te cele doczesne jednak są tylko względne 
a nie absolutne, ponieważ chrześcijanin pod­
porządkowuje je sprawom ducha i swemu 
wiecznemu przeznaczeniu, jako że „nie sa­
mych Chlebem człowiek żyje”; że nawet

człowiek chory może się uświęcić; że wiedza 
ludzka winna otwierać oczy na światło praw­
dy Bożej; że sprawiedliwość, którą jako na­
czelne dobro doczesne powinno realizować 
państwo, ma być w pełni przesiąknięta wy­
mogami moralnymi, które światu objawiła 
Ewangelia.

W pewnej mierze również strona ducho­
wa jest zależna od doczesnej. Wiemy dobrze, 
że trudno jest mówić o Bogu do człowieka, 
który cierpi niedostatek, jest pozbawiony pry­
mitywnych nawet warunków życia material­
nego. życie duchowe potrzebuje pewnych wa­
runków materialnych i jeśli je, choćby w 
najmniejszej mierze znajduje, może się roz­
wijać; jeśli ich nie znajdzie — jest rzeczą 
chrześcijan takie wrarunki stworzyć, św. To­
masz z Akwinu ujmuje to najtrafniej, gdy 
mówi „o minimum dobrobytu koniecznego 
do praktykowania cnoty”.

Ale warunki, to nie przyczyna, a materia­
liści ustawicznie usiłują całkowicie wyjaśniać 
sprawy wyższe przy pomocy niższych.

Wyraźna herezja. U postaw pierwszego 
błędu doktrynalnego progresizmu leży ów 
jakoby absolutny dualizm dwu planów — 
duchowego i doczesnego: progresizm odry­
wa bowiem chrześcijaństwo cd jego postula­
tów doczesnych, a marksizm — od jego ko­
rzeni metafizycznych, o ile drugie usiłowa­
nie można zaliczyć raczej do naiwnych ma­
rzeń niż do rzeczywistości, o tyle pierwsze 
jest herezją.

Ale progresizm równocześnie wpada w 
błąd krańcowo przeciwny, gdyż starając się 
złączyć sprawy duchowe i materialne, usi­
łuje też przywiązać sprawy duchowe do do­
czesności i jakby je w niej rozpuścić. Dzie­
je się to wtedy, gdy zamiast rozważać, jaki 
jest ich wzajemny stosunek w chwili obec­
nej, rozpatruje je w rozwoju historii.

„Dwa podstawowe postulaty doktrynalne, 
zawarte w tendencjach progresizmu, to dwa 
błędy, które logicznie powinny się właściwie 
wzajemnie wykluczać, ale psychologicznie 
prześlizguje się łatwo od jednego do drugie­
go.

Pierwszy z nich. który wyznaje zupełne od­
łączenie spraw duchowych od doczesnych 
oraz ich wzajemną wobec siebie obojętność
— w' praktyce pozwala pracować w zakresie 
doczesnym bez troszczenia się o sprawy du­
chowe, bo — jak powiada — rewolucja nie 
dotyczy królestwa Bożego. Od tego przecho­
dzi się łatwo do drugiej skrajności, która 
kładzie tak silny nacisk na konieczność — 
przede wszystkim i głównie — działania do­
czesnego, iż pochłania ono niemal zupełnie 
stronę duchową, jako że — jak się powiada
— rewolucja jest drogą konieczną do reali­
zacji królestwa Bożego.

To nam wyjaśnia, dlaczego w czasie dys- 
kusyj, w których usiłuje się teoretycznie 
usprawiedliwić swą „postawę praktyczną”, 
umysły niezbyt ścisłe w myśleniu wyprowa­
dzają z obu tych stanowisk myślowych teo­
rie błędne, albo też te stanowiska ze sobą 
mieszają. W obu tych wypadkach bowiem 
zmierza się praktycznie do zupełnej nieza­
leżności od czynika doczesnego i do konklu­
zji. iż chrześcijanin może bez trudności 
brać udział w „rewolucji marksistowskiej” — 
stwierdzał przed prawie trzema laty rektor 
Instytutu Katolickiego w Tuluzie i wybitny 
znawca tego zagadnienia, ks. prałat B. de 
Solages.

Pozostaje odpowiedź na pytanie: jak ma 
się chrześcijanin zachować, gdy sytuacja 
społeczna ulega zmianom, ale to jest osobne 
zagadnienie, do którego jeszcze powrócimy.

J. Cz.
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PÓŁFINAŁ WYBORÓW DO PARLAMENTU
Z A C H O D N IO -N IE M IE C K IE G O

W dniu 1 września odbędą się wybory do 
parlamentu Niemieckiej Republiki Federal­
nej. Pod koniec lipca prace przygotowawcze 
posunęły się tak daleko, że mówić można o 
półfinale wyborczym. Wiadomo już, jakich 
kandydatów poszczególne partie wysunęły i 
jakie im przyznały miejsca w pewnych czy 
niepewnych okręgach terytorialnych lub na 
pewnych lub wątpliwych miejscach list kra­
jowych. Walka wyborcza wchodzi w drugą 
„rundę”, która — sądząc po występach czy 
wyskokach ostatnich tygodni — zapowiada 
się jako szczególnie i ostra i nieprzebiera- 
jąca w środkach. Roznamiętnienie, przekra­
czające niejednokrotnie granice dopuszczal­
ności, ogarnęło wszystkich bez względu na 
partię i pozycje. Ze strony czołowego kan­
dydata chrześcijańskiej demokracji padły 
pod adresem socjaldemokracji zarzuty, że 
zwycięstwo SPD oznacza „finis Germaniae”. 
Socjaliści nie skąpią ze swej strony zarzu­
tów pod adresem rządu, że jego polityka 
zagraniczna zbankrutowała i barykaduje 
drogę do zjednoczenia. Wbrew pierwotnym 
przypuszczeniom walka sprowadza się nie­
omal wyłącznie do spraw polityki zagranicz­
nej. Sprawy wewnętrzne odgrywają drugo­
rzędną rolę. Sprawa armii i uzbrojenia ato­
mowego wypływa przede wszystkim na tle 
problemu polityki zagranicznej i zjednocze­
nia.

Kilka tygodni temu wyraziliśmy obawę, 
że stosunek do Polski a szczególnie sprawa 
granicy ulegnie znacznemu zaostrzeniu i że 
w czasie walki wyborczej będziemy świad­
kami dużych wyskoków rewizjonistycznych. 
Rzeczywiście postulaty rewizjonistyczne wy­
suwane zostają z coraz większym nasileniem 
i w miarę zbliżania się wyborów zanika u 
niejednych polityków całkowicie zmysł rze­
czywistości politycznej. Ale obiektywnie 
stwierdzić należy, że jedynie związki u- 
chodźcze i skrajne koła nacjonalistyczne 
pławią się w szowiniźmie rewizjonistycznym, 
widząc w apelowaniu do najprymitywniej­
szych instynktów nacjonalistycznych jedyną 
szansę utrzymania swego dotychczasowego 
stanu posiadania parlamentarnego. Wielkie 
i poważne partie są tą taktyką wyraźnie za­
żenowane. I one wprawdzie umieściły w 
swroich programach postulat granic 1937, nie 
poświęcając jednak temu punktowi większej 
uwagi. Ze szczególnym umiarem zachowuje 
się — przynajmniej jak dotychczas — po­
ważna prasa zachodnio-niemiecka, przemil­
czając przeważnie uchwały i uroczyste de­
klaracje rewizjonistyczne związków uchodź­
czych lub zbywając je kilkuwierszową notat­
ką umieszczoną wśród wiadomości drugo- lub 
trzeciorzędnych. Za to związki uchodźcze 
— bez względu na ich zabarwienie — sza­
leją w sposób nieprzytomny.

Partia uchodźców „Bund der Heimat- 
vertriebenen und Entrechteten” (BHE) wy­
sunęła już kilka tygodni temu na ostatnim 
kongresie hasło ,,Von der Saar bis an die 
Memel” jako główny slogan wyborczy, za 
którym w wyobraźni jego przywódców kryją 
się hitlerowskie postulaty terytorialne w po­
staci np. Sudetów i Gdańska i pomysły nowe­
go „porządku” na wschodzie Europy” w ro­
dzaju fantazji dr. Deckera, o których pisali­
śmy w nrze 21 (26.5.) i w nrze 30 (28.7.) 
„Życia” („Od Saary do Kłajpedy” i „Euro­
pejskie rozwiązanie”). Program ten został w

całości, a nawet z nadwyżką poparty przez 
„Bund der vertriebenen Deutschen” (BvD) 
i ostatnio także przez „Verband der Lands­
mannschaften” (VdL).

Program wschodnio-europejski „Bund der 
vertriebenen Deutschen” nie ogranicza się 
do daleko idących żądań terytorialnych. 
Ostatnio wypowiedział się związek ten prze­
ciwko nawiązaniu stosunków’ dyplomatycz­
nych z Polską i przeciwko wszelkiej pomocy 
gospodarczej dla Polski. „Jest rzeczą pew'- 
ną — pisze w biuletynie BvD (Vertriebenen- 
Korrespondenz) C.J.N. w artykule p.t. „Pol­
nische Gänse nudeln?” — że te środki po­
mocy (mowa o pomocy gospodarczej» w 
pierwszym rzędzie służyć mają gospodarcze­
mu umocnieniu niemieckiego łupu.” Pomoc 
gospodarcza służyć ma — zdaniem autora 
— umocnieniu gospodarczemu pozycji pol­
skiej na Ziemiach Odzyskanych. Nie jest 
zadaniem „naszym” — konkluduje autor — 
„tuczenie chudych gęsi polskich”. Ale wiado­
mo, że BvD wyznawał zawsze najbardziej 
skrajny program i dlatego postulaty jego nie 
są żadną nowością.

Zna.cznie większe zdumienie musiały wy­
wołać ostatnie enuncjacje „Verband der 
Landsmannschaften”, na czele którego stoi 
chrzęścijańsko-społeczny poseł baron von 
Manteuffel-Szoege, podkreślający stale ży­
czliwy stosunek do Polski i pragnący ucho­
dzić za przyjaciela narodu polskiego. Nie 
chcąc widocznie być zdystansowany przez 
pobratymczy BvD, którego zresztą fuzja ze 
Związkiem Ziomkostw została postanowiona, 
ogłosił VdL uchwałę, wykraczającą znacznie 
poza dotychczasowy program Ziomkostw'. 
Ziomkostwa uważają — zgodnie z oficjal­
ną tezą NRF — że dopiero przyszły traktat 
pokoju powziąć może wiążące postanowienia 
o granicach niemieckich. Novum tego oświad­

czenia jest jednak stwierdzenie, że Niemcy 
na konferencji pokojowej domagać się win­
ny co najmniej granic 1937 roku. Postulat 
granic roku 1937 nazywa uchwała VdL 
„Mindestforderung”. Punkt drugi uchwały 
domaga się przy ustalaniu przyszłych granic 
niemieckich prawa do kraju ojczystego 
(Heimatrecht) i prawa samostanowienia 
(Selbstbestimmungsrecht) dla Niemców wy­
siedlonych z dawnego miejsca zamieszkania. 
Uchwała ta, przetłumaczona na język po­
toczny, oznacza w praktyce zgłoszenie rosz­
czeń do Sudetów i co najmniej niektórych 
przedwojennych ziem polskich. Postulaty 
terytorialne zostały w uchwałach VdL uzu­
pełnione wypowiedzeniem się przeciwko na­
wiązaniu stosunków dyplomatycznych z Pol­
ską i innymi krajami wschodnio-europejski­
mi do czasu, aż kraje te gotowe będą uznać 
ogólne „prawa”, które zdaniem VdL obejmu­
ją także prawo do kraju ojczystego. Zwią­
zek Ziomkostw przypisuje sobie takżę pra­
wo pouczania Amerykanów o kierunku ich 
polityki wobec wschodniej Europy. Wspom­
niana uchwała żąda, by Radio Wolnej 
Europy w Monachium uznało jako wytyczną, 
swych zasad programowych naprawienie 
polityki osiedlenia, dokonanego — jak wia­
domo — na zasadzie uchwały i za zgodą 
wszystkich trzech wielkich mocarstw zwy­
cięskich. przy czym naprawa nastąpić mia­
łaby na podstawie wyżej już wspomnianego- 
prawa do kraju ojczystego i prawa samo­
stanowienia. Jeśli Ra.dio Wolnej Europy nie- 
zastosuje się do „życzliwych” rad Ziomkostw, 
należy mu odebrać licencje.

Wiadomo było, że Ziomkostwa są nieustęp­
liwymi rzecznikami rewizjonizmu niemiec­
kiego. Treść i zasięg ostatnich uchwał wy­
kracza jednak znacznie poza ramy dotych­
czasowych wypowiedzi wodza tej organizacji, 
które niejednokrotnie — w odróżnieniu od 
wystąpień prezesa BvD dr. Kather‘a — nie 
były pozbawione cech pewnego umiaru. Ale 
gdy chodzi o głosy wyborcze, zanikają wi­
docznie wszelkie względy umiaru, rozsądku 
i rozumu politycznego. Uchwały powyższe 
stanowić mają program wytyczny dla każ­
dego kandydata poselskiego. Tylko takim

Żołmerze armii zachodmo-niemieckiej na ćwiczeniach z rakietą przeciwbólową „S 
10 . Cwiezema przeprowadzano z rakietami bez głowicy z materiałem wybuchowym. 
3, rakiet wystrzelonych z odległości 1.600 metrów do jadących czołgów trafiło 2 
Niemcy zachodnie zakupiły kilka tysięcy tych rakiet od Francji, która również sprz, 

dała licencję na ich wyrób w fabrykach niemieckich.
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■kandydatom, którzy podpiszą powyższy pro­
gram, winni uchodźcy oddać swój głos przy 
wyborach do Bundestagu. Metoda ta stoso­
wana przez organizację, której wielu przy­
wódców zalicza, się do aktywu politycznego 
chrześcijańskiej demokracji, i zmierzająca 
do apelowania do najniższych instynktów 
nacionałistycznych szerokich mas, nie 
świadczy zaszczytnie o poziomie moralnym 
i politycznym obozu, szczycącego się przy­
miotnikiem „chrześcijański”. Już rok temu 
piętnował na zjeździe CDU w Stuttgarcie tę 
nie przebierającą pogoń za głosami i tanimi 
poklaskami prezes dr Gerstenmaier, ten 
sam, który niejednokrotnie nawoływał u- 
chodźców do uświadomienia sobie, że istnie­
je bezpośredni przyczynowy związek pomię­
dzy granicą na Odrze i Nysie i wysiedleniem 
ludności niemieckiej a najazdem Trzeciej 
Rzeszy na Polskę w roku 1939 i nieludzkimi 
rządami w czasie okupacji.

Wybory okażą, czy szara masa uchodźców 
pójdzie za demagogicznymi hasłami „wo­
dzów” organizacji uchodźców, pozbawiony­
mi podstawowych cech realizmu polityczne­
go. Zjazdy niektórych Ziomkostw regional­
nych jak np. z Prus Wschodnich lub ostatnio 
z Warmii świadczą raczej o tym, że w do­
łach znacznie realniej ocenia się rzeczy­
wistość na wschodzie Europy i możliwości 
rewindykacyjne. Do czasu wyborów przy­
gotowani być musimy na niejedne jeszcze 
wyskoki nacjonalistyczne i rewizjonistyczne. 
Na początek sierpnia zapowiedziany jest 
wielki „Tag der Heimat”, który zapewe sta­
nowić będzie punkt kulminacyjny popisów 
rewizjonistycznych. Tymi wyskokami nie 
należy się jednak przejmować i nie należy 
przypisywać im większego znaczenia, aniżeli 
w rzeczywistości posiadają.

A jaka jest rzeczywistość niemiecka w 
tym zakresie? — Poważna prasa poświęca 
głosom uchodźców najwyżej marginesową 
uwagę, niejednokrotnie karcąc wybryki i 
wyskoki. A sami uchodźcy? Jest ich w NRF 
9 milionów, z tego około 6 milionów wybor­
ców. W roku 1953 uzyskała partia uchodź­
ców (BHE) 1,6 mil. głosów (5.9%). Możli­
wości zdobycia przez BHE mandatu w o- 
kręgu terytorialnym są minimalne. Dlatego 
czyni BHE heroiczne wysiłki, by pozyskać 
w kilku okręgach poparcie innych partyj, 
gdyż bardzo negatywnie ocenia się możliwo­
ści uzyskania przydziału z list krajowych, 
który nastąpić może tylko w wypadku sku­
pienia w całej NRF co najmniej 5% wszyst­
kich oddanych głosów tj. około 1.8 milionów. 
Sześć milionów uchodźców uprawnionych do 
głosowania nie stanowi widocznie w tym za­
kresie dostatecznej gwarancji. Dlatego usi­
łuje się rozpętać całkowicie oderwaną od 
rzeczywistości politycznej kampanię rewi­
zjonistyczną. Po 15 wsześnia będzie wia­
domo, jaka jest odpowiedź narodu niemiec­
kiego na hasło „Od Saary do Kłajpedy”.

St. Czechanowski

NOWA FEDERACJA I NOWE 
DOMINIUM

W ciągu ostatnich paru lat, o czym każdy 
mieszkaniec Londynu wie z własnej obserwa­
cji, wzrosła ogromnie i wciąż wzrasta ilosc 
osiadłych tu Murzynów, którzy przybyli w 
poszukiwaniu pracy. O pracę tę jest im o 
tyle łatwo, że mają na ogół mniejsze wymo- 
gania zarobkowe niż Anglicy, czy nawet 
Irlandczycy i bez trudności dostają dlatego 
posady, na które niewielu jest innych kan­
dydatów. Przeważają wśród nich Murzyni z 
Indii Zachodnich, będący obywatelami bry­
tyjskimi. Owa imigracja zarobkowa z wysp

Widak ogólny stadionu Lenina w Moskwie w czasie otwarcia Międzynarodowego 1 esti-
walu Młodzieży.

Morza Karaibskiego już przez sam fakt 
swego istnienia stanowi dowód, że stan go­
spodarczy tego obszaru nie jest bardzo do­
bry, skoro tylu jego mieszkańców zabiega o 
polepszenie bytu gdzie indziej.

Ten stan rzeczy wszakże może ulec dużej 
poprawie, jeżeli powstająca obecnie federa­
cja Indii Zachodnich, która w przyszłości ma 
uzyskać status dominialny w obrębie Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów, zdobędzie sobie 
mocne podstawy polityczne, a zwłaszcza go­
spodarcze.

Co obejmie nowa federacja. Od czasu, gdy 
pisaliśmy po raz pierwszy o zarysowującej 
się federacji, nastąpił duży krok naprzód. 
Przedstawiciele tych terytoriów", obejmują­
cych przeszło 2.000 wysp i wysepek, zjechali 
się wT Londynie, i zdecydowali podjąć reali­
zację planu federacji, mimo wszystkich pię­
trzących się ogromnych trudności. Zgodzili 
się oni na stworzenie wspólnego parlamentu 
i władzy wykonawczej, które to ciała wr gra­
nicach udzielonych im upoważnień będą wy­
dawały i wyprowadzały w życie ustawy dla 
sfederowanych obszarów, do tej pory rzą­
dzonych całkiem oddzielnie. Wybory do. 
pierwszego parlamentu federalnego odbędą 
się w pierwszych miesiącach 1958 roku.

Nowa federacja z początku nie będzie li­
czyła wśród swych członków Gujany Brytyj­
skiej i Hondurasu Brytyjskiego, choć poło­
żone są one w przewidywanych granicach 
federacji. Teraźniejsze ciało ustawodawcze 
Gujany Brytyjskiej pochodzi w całości z no­
minacji i dlatego nie uważa się za kompeten­
tne do rozstrzygania tak doniosłej kwrestii, 
cz: Gujana ma wejść do federacji, czy też 
pozostać poza nią. Honduras Brytyjski po­
zostaje na uboczu, ponieważ jego kierowni­
cze czynniki nie są jeszcze do tej pory prze­
konane o tym, że federacja z innymi tery­
toriami Indii Zachodnich będzie dla niego 
korzystna. Natomiast Brytyjska Gujana po 
wyborach, które odbędą się za parę tygodni, 
będzie posiadała parlament, zdolny do po­
wzięcia tej decyzji.

Władza rządu federalnego Indii Zachod­
nich będzie ograniczona do spraw, których 
poszczególne terytoria, należące do federacji,

w przekonaniu swoim niezdolne są załatwiać 
same. Chodzi o to, by zdobyć prawdziwą nie­
zależność i samowystarczalność, co jest mo­
żliwe tylko w razie podniesienia zamożności 
i stopy życiowej ludności. Komptencje władz 
federalnych będą ściśle określone i ograni­
czone; wszystkie inne sprawy pozostaną w 
kompetencji władz poszczególnych teryto­
riów.

Stolica federacji. Na konferencji w Londy­
nie ustalono ostatecznie, że siedziba władz 
federalnych będzie mieściła się nie na naj­
większej z wysp. Jamajce (liczącej 1,250.000 
mieszkańców), ale na wyspie Trinidad. dru­
giej z kolei co do wielkości i zaludnienia 
(około 600.000 mieszkańców).

Cała federacja liczyć będzie kilkanaście 
milionów mieszkańców, nie będzie więc cyfro­
wo tworem dużym. Należy to wziąć pod u- 
wagę, zwłaszcza gdy się rozważy, na jak wiel­
kiej przestrzeni rozrzucone są jej człony. 
Ciągnie się ona wielkim lukiem, który na 
północy zaczyna się (pomijając na razie 
Honduras Brytyjski) od Jamajki i biegnie 
ponad 2.000 mil w kierunku południowo - 
wschodnim, kończą się na Trinidadzie i 
położonej z boku wyspie Barbados. „Nie­
zdecydowana” Gujana Brytyjska leży na 
kontynecie południowo-amerykańskim prawie 
naprzeciw Trinidadu.

Ludność Indii Zachodnich stanowi praw­
dziwą mozajkę ras i narodowości. Większość 
tworzą Murzyni i mieszańcy, nie brak wszak­
że Hindusów i Chińczyków, a wśród niezbyt 
zresztą licznej ludności pochodzenia euro­
pejskiego reprezentowane są prawie wszyst­
kie narody europejskie (Polaków i w ogóle 
Słowian jest. jalc dotychczas, bardzo nie­
wielu).

Ciężki orzech do zgryzieenia. Obok trudno­
ści komunikacyjnych na czoło wybija się 
problem jeszcze dużo trudniejszy — racjo­
nalnego postawienia gospodarstwa całości 
obszaru. Jak dotąd, gospodarstwa poszczegól­
nych obszarów nie uzupełniają się nawzajem 
— przeciwnie, rywalizują ze sobą w znacz­
nym stopniu. Niemal wyłącznym źródłem za­
trudnienia jest rolnictwo, przy czym przed­
miot uprawy stanowi głównie trzciną cukro-
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wa. Trudno, by poszczególne terytoria wy­
mieniały cukier między sobą — nie mogą też 
one liczyć na jakieś poważniejsze zwiększe­
nia eksportu cukru, same bowiem nie należą 
do najlepszych producentów tego produktu 
w obszarze Morza Karaibskiego. Gdyby Wiel­
ka Brytania nie zakupywała dużej części 
obecnej produkcji cukru po zagwarantowa­
nych cenach, produkcja ta w Indiach Za­
chodnich pochyliłaby się ku upadkowi. Bo­
lączkę też stanowi okoliczność, że praca, ja­
kiej wymaga uprawa cukru, ma charakter 
sezonowy. Dosyć znaczna ilość robotników 
zatrudniona jest podczas zbiorów trzciny 
cukrowej, to jest w ciągu czterech do pięciu 
miesięcy każdego roku, ale za to w ciągu po­
zostałych siedmiu czy ośmiu miesięcy zakres 
zatrudienia na obszarach cukrowych jest 
dużo mniejszy.

Na Trinidadzie znajduje się nafta podob­
nie jak w sąsiedniej Wenezueli. Jamajka ma 
bauksyt, a Gujana Brytyjska bauksyt, man­
gan i być może jeszcze cenniejsze minera­
ły. Wydobywanie bogactw mineralnych przy­
nosi powyższym krajom stosunkowo duże 
zyski, ale działalność ta, przy dzisiej­
szych udoskonalonych metodach, niestety 
nie dostarcza większego liczebnie zatrudnie­
nia. Jamajka ma też pomniejsze urządzenia 
przemysłowe, z których rozwinąć się może 
przemysł włókienniczy, a nawet lżejsze ga­
łęzie przemysłu metalurgicznego. Turyści 
pozostawiają sporo obcych walut, i to walut 
„twardych”, jak dolary i boliwary wene­
zuelskie.

Nie brak Indiom Zachodnim rąk do pracy 
— chodzi o to, by tę pracę znaleźć na miej­
scu, do czego potrzebne są inwestycje kapi­
tałowe. W tym kierunku przede wszystkim 
będą szły wysiłki rządu federalnego, który 
liczy oczywiście głównie na kredyty i inwe­
stycje ze strony Wielkiej Brytanii. Całe po­
wodzenie tworzącej się federacji zależne jest 
od tego. czy władzom jej uda się stosunkowo 
szybko znaleźć środki podniesienia poziomu 
życia ludności.

Prasa brytyjska wyraża dumę, że po po­
wstaniu pierwszego dominium, rządzonego 
przez czarnych. Ghany. Brytyjska Wspólnota 
Narodów ma się powiększyć o nowego człon­
ka, federację Indii Zachodnich. Duma ta 
zmieszana jest jednak z poczuciem szczegól­
nych trudności, które stoją przed tym no­
wym tworem prawno-państwowym.

„BORGO Dl DIO”
Nędzy, głodowi, chorobom, ciemnocie — 

plagom Sycylii wytoczył walkę, w imię 
chrześcijańskiej miłości bliźniego, Daniło 
Dolci, 32-letni architekt z Triestu, którego 
nazwisko staje dziś we Włoszech obok na­
zwisk innych bojowników o sprawiedliwość, 
jak La Pira, kardynał-arcybiskup Lercaro, 
arcybiskup Montini i ks. Lombardi.

Dolci rzucił dobrze zapowiadającą się ka­
rierę, osiadł w najnędzniejszej nadmorskiej 
mieścinie Trapetto koło Palermo, ożenił się 
z ubogą rybaczką, wdową z 5-giem dzieci. 
Przy pomocy strajku głodowego zmusił wła- 
rze samorządowe do udzielenia pomocy na 
zbudowanie szkoły i ochronki, którą nazwał 
„Borgo di Dio” — „Boża Wieś” i rozpoczął 
głośną kampanię o podniesienie standardu 
życia, o szpitalnictwo, irygacje, budowanie 
mieszkań i dróg oraz przyśpieszenie refor­
my rolnej.

Przeświadczony, że reformy społeczno - 
gospodarcze, które inicjuje Kościół, rząd i 
prywatny kapitał, postępują zbyt wolno, 
chwycił sprawę w swoje ręce. Zmobilizował 
grupy ochotników i zaczął budować chaty 
na gruntach opuszczonych oraz drogi.

W roku ubiegłym wytoczono mu proces 
za „okupowanie publicznego gruntu”, gdy 
budował drogę bez zezwolenia władz, i ska­
zano go na 50 dni aresztu. Proces stał się 
głośny w całych Włoszech. W roku bieżą­
cym został w jeszcze głośniejszym procesie 
skazany na 2 lata więzienia za „rozpo­
wszechnianie gorszącej literatury”, bo w pi­
śmie „Nuovi Argomenti” („Nowe Zagadnie­
nia”) ogłosił rozdziały swojej książki, gdzie 
opisuje wspomnienia chłopów, których nę­
dza pchała do prostytucji... Od wyroku za­
łożono apelację.

Akcja Dolci1 ego wywołuje silną reakcję 
w społeczeństwie, oburzenie na bezduszne 
stanowisko władz i ich zaniechania, oraz w 
konsekwencji wzrost świadomości, że refor­
my na południu Włoch są palącą koniecz­
nością.

Rozgłos wydobywa na światło dzienne da­
ne o zacofaniu kraju: śmiertelność dzieci w 
roku 1953 stanowiła 8,9%, gdy w WielUei 
Brytanii wynosiła ona 2,5%; co dziesiąty 
mężczyzna w pełni sił, w okręgu Trapetto 
i Montelepre, ojczyźnie sławnego bandyty 
Giuliano, trudni się bandytyzmem, a 350 
„wywołańców” ma łącznie 3 tysiące lat kar 
więzienia, gdy ich lata szkoły wynoszą za­
ledwie 650!

NAJW IĘKSZE SZTUCZNE JEZIORO 
ŚWIATA

W samym centrum czarnego lądu, na po­
graniczu Rodezji Północnej i Południowej 
powstaje olbrzymim wysiłkiem kapitału i 
pracy ludzkiej największe w świecie jezioro 
sztuczne, rodzaj morza śródlądowego, które 
pełnić będzie rolę zbiornika dla wytwarzania 
energii elektrycznej. Dla stworzenia tego 
jeziora wyzyskano bieg rzeki Zanbezi two­
rzącej granicę między obu Rodezjami i wpa­
dającej później na terytorium kolonii portu­
galskiej Mozambiku do Oceanu Indyjskiego.

Potęga mas wodnych Zambezi manifestuje 
się w największych również na świecie wo­
dospadach, nazwanych imieniem Wiktorii. 
Wodospady te, położone powyżej powstają- 
jącego obecnie jeziora, mają szerokość pół­
tora kilometra; w ciągu minuty przelewa się 
przez nie dwieście milionów litrów wody. 
Unosi się nad nimi wysoko chmura pyłu 
wodnego, a spadek mas wody wywołuje głu­
chy nieustanny grzmot. „Dymem piorunów” 
nazywają krajowcy to zjawisko.

Dziewięć tysięcy robotników przy pracy.
Ośrodkiem robót, które rozpoczęto w końcu 
roku 1955, jest miejscowość, dzisiaj rodzaj 
tymczasowego miasta, Kariba, położona na 
wzgórzach na wysokości około 200 metrów 
nad powierzchnią rzeki. W chwili obecnej 
czynnych jest przy robotach 800 Europej­
czyków i 4.000 krajowców. Za parę mie­
sięcy liczby te wzrosną do 1.200 Europejczy­
ków i 8.000 krajowców. Wśród robotników 
europejskich znajdują się przedstawiciele 
różnych narodowości, Anglicy, Francuzi, 
Włosi, Grecy. Pracują oni przeważnie w po­
twornym upale. Ulicami Kariby przejeżdżają 
„jeepy” i ciężarówki. Kolumny czarnych ro­
botników czynne są przy wielkich dźwigach, 
pompach i maszynach ekskawacyjnych.

Nad miastem przelatują pomalowane na 
czerwono malutkie dwupłatowce, które roz­
pylają proszek przeciw owadom, w tym wy­
padku przeciwko musze tse-tse, roznoszącej 
bakterie śpiączki. Obok muchy tse-tse był 
tu jeszcze znacznie większy okaz fauny afry­
kańskiej, mianowicie krokodyle, od których 
roiły się wody rzeki Zambezi. Spłoszone ha­
łasami wycofały się one do dalszych okolic.

Pod skrzydłami młodego państwa. Budowa 
sztucznego jeziora i zapory wodnej jest 
pierwszym dziełem powstałej właśnie federa­
cji środkowo-afrykańskiej, na którą złożyły 
się Rodezja Północna i Południowa oraz 
Nyassaland. Federacja ta posiada wielkie 
bogactwa mineralne i siłę wodną; chodziło 
o to, by siłę tę zaprząc do wytwarzania ener­
gii elektrycznej i stworzyć czynnik gospodar­
czy łączący wszystkie trzy terytoria, których 
łączny obszar przewyższa powierzchnię Fran­
cji, Włoch i Niemiec Zachodnich razem 
wziętą.

Jezioro sztuczne, którego tworzenie — 
łącznie z uruchomieniem wielkiej siłowni — 
zajmie jeszcze trzy lata, kosztować będzie 
ogółem 113 milionów funtów szterlingów. 
Jest to oczywiście suma zawrotna dla pań­
stwa, którego roczny budżet wynosi jakieś 50 
milionów funtów. Na szczęście pośpieszył tu 
z pomocą Bank światowy, który udzielił 
kredytu w wysokości 80 milionów funtów, co 
stanowi ponad dwie trzecie preliminowanych 
wydatków. Jest to największy do tej pory 
kredyt, jakiego Bank światowy udzielił na 
jakiś ściśle określony cel. Decyzja ta po­
przedzona została dokładnymi studiami 
ekspertów finansowych i bankierów amery­
kańskich, którzy na miejscu oglądali i kal­
kulowali wszystko, zamieszkawszy na pewien 
czas w specjalnie stworzonym obozie w lesie.

BI BLI OTEKA ROLSKA 
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0  przychylnej decyzji rozstrzygnęła wielka 
siła mas wody, pas bogactw mineralnych, a 
w nieostatniej mierze energia i witalizm 
kierowników młodego państwa.

Choć czują się oni związani kulturą i sen­
tymentami — mowa tu oczywiście o białych 
— z macierzą brytyjską, starają się gospo­
darować najoszczędniej i gdy potrzeba umie­
ją nawe„ poświęcić względy sentymentu. Tak 
np. prasa doniosła niedawno, że kierownicy 
budowy mieli do wyboru dwie oferty wyko­
nania ważnej części robót, ofertę brytyjską
1 ofertę włoską, która była niższa o półtora 
miliona funtów. Zdecydowano przyjąć ofertę 
włoską. Jest to, nawiasem powiedziawszy, 
jeszcze jeden przykład ekspansji, jaką roz­
wija po wojnie włoski przemysł i technika. 
Innym przykładem jest koncesja na niezwy­
kle bogate pola naftowe w Qum w Persji, 
stosunkowo niedawno odkryte.

Sztuczne jezioro, tworzone w Rodezji, ma 
rozmiary imponujące. Długość jego wynosi 
250 kilometrów, szerokość 35 kilometrów, głę­
bokość sięga 130 metrów. Mur, czyli zapora, 
która powstrzymuje masy wodne, jest wy­
sokości 140 metrów, grubości prawie trzydzie­
stu metrów. Olbrzymia siłownia, która w re­
zultacie będzie mogła być uruchomiona, prch 
dukować będzie siedem i pół miliona kilo-, 
watów prądu rocznie i stanie się czynnikiem 
nierozerwalnie łączącym trzy obszary, do 
niedawna prowadzące życie całkiem odrębne.

„Partnership” nie „apartheid”. Ale utwo­
rzenie federacji środkowo-afrykańskiej i go­
spodarcze postawienie jej na nogi jest za­
razem wielkim eksperymentem politycznym, 
od którego udania się wiele zależy. W gra­
nicach federacji, która formalnie jest jesz­
cze kolonią, w praktyce zaś ma już stano­
wisko dominium w ramach Wspólnoty Bry­
tyjskiej, żyje sześć i pół miliona Murzynów, 
a tylko ćwierć miliona białych, z czego 
200.000 w Rodezji Południowej, gdzie znaj­
duje się stolica federacji Salisbury. Szcze­
gólnie słabi są liczenie biali w Rodezji Pół­
nocnej i Nyassalandzie. gdzie żyje łącznie 
4i miliona Murzynów i tylko 50.000 białych.

Ten stan rzeczy wytwarza wśród ludności 
białej łatwą pokusę pójścia w ślady Unii 
Południowo - Afrykańskiej z jej polityką 
„apartheid” jako narzędziem panowania bia­
łych nad czarnymi. Wśród białych osadni­
ków silne są do tej pory tendencje przyłą­
czenia po prostu obu Rcdezyj i Nyassalandu 
do Unii Południowo-Afrykańskiej. z drugiej 
strony bardziej uświadomieni Murzyni za­
patrzeni są w przykłady Ghany, Sudanu i 
Nigerii, gdzie czarni stali się panami we 
własnych krajach.

Mimo tych ruchów odśrodkowych idących 
w przeciwnych kierunkach udało się rządowi 
brytyjskiemu w r. 1953 połączyć trzy kraje 
w nowy organizm państwowy i wbrew róż­
nym pesymistycznym przewidywaniom fede­
racja nie rozleciała się w pierwszych czte­
rech latach swego istnienia. Biali osadnicy 
zapłacili za to rezygnacją ze swego dążenia 
do zachowania dominującej pozycji, Murzy­
ni zaś, głównie na północy, rezygnacją z 
dążenia do utworzenia własnych państw.

Zasadą, na której opiera się federacja
śiodkowo-afrykańska, jest hasło „partner­
stwa” (partnership) obu ras w przeciwień­
stwie do południowo-afrykańskiego „apart­
heid”. Oczywiście na dalszą metę przekształ­
cić to musi federację w państwo murzyńskie 
tak czy inaczej. Ale jego obecni przywódcy 
liczą na to, że państwo to, tak jak Ghana, 
pozostanie w ramach Commonwealthu.

TUNIS REPUBLIKĄ
Uchwała nadzwyczajnego posiedzenia tu­

mskiego Zgromadzenia Konstytucyjnego, 
powzięta w obecności ambasadorów i posłów 
akredytowanych państw, obaliła monarchię, 
ustanowiła republikę Tunisu, której pierw­
szym prezydentem został obrany Habib Bur- 
giba, dotychczasowy' premier, bojownik o 
niepodległość kraju.

Zmianę ustroju przyśpieszyło niedołę­
stwo dynastii bejów i bezprawia popełnia­
ne przez jej członków.

Nowy prezydent, aczkolwiek był więzio­
ny przez Francuzów, jest zwolennikiem 
przyjaznych stosunków z Francją oraz 
współpracy między przyszłą konfederacją 
wyzwolonych państw w Afryce północno-za­
chodniej i zjednoczoną Europą.

OMAN I MUSKAT
Na Środkowym Wschodzie znowu się bi­

ją. Tym razem walki wybuchły na południo­
wym cyplu półwyspu Arabskiego.

Przywódca religijny jednej z sekt arab­
skich Imam Ghałeb ben Ali w Omanie 
zbuntował się przeciwko swemu polityczne­
mu zwierzchnikowi, sułtanowi Muskatu i 
Omanu, Said ben Taimur. Konflikt między 
nimi trwa już od czasu drugiej wojny świa­
towej.

Na prośbę sułtana, Wielka Brytania, któ­
ra sprawuje protektorat nad częścią jego 
posiadłości, wspiera siły zbrojne lokalne w 
walce z buntownikami. Niebezpiecznym as­
pektem tego drobnego skądinąd incydentu 
są możliwości interwencji zewnętrznych. 
Imam Omanu zaapelował równocześnie do 
Moskwy i do Waszyngtonu o pomoc. Nie­
które państwa arabskie usiłują wprowadzić 
tę sprawę na forum Narodów Zjednoczo­
nych. Stany Zjednoczone, jak i inne mo­
carstwa zachodnie stoją na stanowisku po­
szanowania praw niepodległego kraju i za­
żegnania buntu środkami lokalnymi.

MARKS I NOWOJORSKA „TRYBUNA”
Tygodnika amerykański „Time” przypomi­

na mało znany fakt współpracy Karola Mar­
ksa z nowojorską „Tribune”, jednym z orga­
nów rodzącego się „kapitalizmu” amerykań­
skiego — współpracy, która zaczęła się w 
roku 1851 i trwała dziesięć lat. Okresowi te­
mu poświęcił W. H. Hale obszerne omówie­
nie w dwumiesięczniku „American Heritage”. 
Marks mieszkał wówczas w Londynie i w 
ciągu owych dziesięciu lat posłał „Trybunę” 
ponad 500 artykułów i przyczynków różnego 
rodzaju. Związek między „Trybunę” a Mar­
ksem, uważanym nie od dzisiaj za twórcę 
komunizmu, był niewątpliwie jedną z naj­
osobliwszych rzeczy w dziejach dziennikar­
stwa „Tribune” była — jak pisze Hale — 
wielką nowojorską gazetą „dla rodzin”, któ­
ra popierała ruch abstynencki, wypowiada­
ła się za reformą wyżywienia, propagowała 
kolonizowanie zachodu Stanów i stała po 
stronie Abrahama Lincolna. Marsk nato­
miast z rozgoryczeniem i zaciekłością po­
święcił się walce z kapitalizmem XIX wieku.

Początkowo angielszczyzna Marska była 
bardzo słaba, dlatego też wiele artykułów, 
podpisanych jego nazwiskiem, wyszło w rze­
czywistości spod pióra jego przyjaciela, po­
mocnika finansowego i współpracownika li­
terackie Fryderyka Engelsa, który był 
kierownikem jednej z fabryk włókienniczych 
w Manchesterze. Prawdopodobnie wiele ar­
tykułów Engels co najmniej przerabiał.

Produkcja publicystyczna obu przyjaciół 
była zdumiewająco obfita; ich płody zawie­
rały mnóstwo informacji z różnych krajów i 
dziedzin. Czerpali je z wszelkich możliwych 
źródeł, aktów i not dyplomatycznych, ze­
stawień statystycznych, z materiałów wy­
szukanych w British Museum, z dzienników 
w sześciu różnych językach. Marks pisał o 
wydarzeniach politycznych w Anglii, Fran­
cji, Hiszpanii, na Bliskim i Dalekim Wscho­
dzie, tak jak je widział ze swego pokoiku na 
poddaszu na Soho. Swoje najgwałtowniej­
sze wypowiedzi, między innymi dotyczące po­
łożenia robotników brytyjskich w ponurych 
dla nich latach pięćdziesiątych ubiegłego 
stulecia, Marks bez zmian przedrukował 
później w swym „Kapitale”. W numerze 
„Tribune” z dnia 31 grudnia 1953 znajduje­
my następujące jego „proroctwo”, którego 
nie zawiera żadne oficjalne wydanie jego 
dzieł: „Narody Zachodu dojdą znowu do 
potęgi i będą wspólnie dążyły do jednego 
celu, natomiast kolos rosyjski zostanie 
zdruzgotany przez postęp mas i eksplozyw- 
ną siłę idei”.

W owych czasach nawet daleko idące 
nawoływania do reform nie uchodziły za 
działalność wywrotową, nie miały bowiem 
bliskiego związku z rzeczywistością. Dlatego 
tez proroctwa zawalenia się dotychczaso­
wego porządku społecznego, głoszone przez 
Mai-ksa, nie budziły żadnego oburzenia 
wśród ówczesnych czytelników i pracy ame­
rykańskiej. Marks cieszył się przychylnością 
i poparciem dobrodusznego redaktora „Tri­
bune” C. Dana, ale sam, na równi z Engel­
sem, wyrażał się zawsze z pogardą o „Tri­
bune” jako o „wszawej szmacie”. Nie prze­
szkadzało to, że traktował ową „szmatę” ja­
ko źródło swych dichodów, a przy sposobno­
ści także jako trybunę propagandową swych 
poglądów. Współpraca skończyła się dopiero, 
kiedy Nowy Jork dotknięty został przesile­
niem gospodarczym i „Tribune” musiała zre­
dukować swój dział zagi’aniczny.

Co by było, gdyby... Gdyby „Tribune” nie 
zapewniła Marksowi utrzymania — kończy 
swój artykuł „Time” — być może nie byłoby 
w ogóle książki „Kapitał”. Gdyby zaś nie 
było książki „Kapitał”, nie wiadomo czy ist­
nieliby ludzie tacy jak Lenin i Stalin. A bez 
marksistów Lenina i Stalina — jakżeby te­
raz wyglądał świat?

RZEMIOSŁO ZAWSZE I WSZĘDZIE 
ZABEZPIECZY BYT!

Chcących pracować. w przemyśle 
drukarskim nauczymy specjalności w 
dziale zecerskim linotypowym i maszy­
nowym. Po ukończeniu praktyki za­
trudnimy i, a stałp.

Pierwszeństwo mają Kandydaci od 
lat 14 do 25.

Praktykującym płacimy. Podwyżka 
okresowa w zależności od postępów i 
zdolności ucznia.

Poszukujemy wykwalifikowanych 
linotypistów, zecerów, maszynistów l 
introligatorów.

Zgłoszenia:
Veritas Foundation Press

(Katolicki Ośrodek Wydawniczy)
12 Praed Mews, London, W. 2.
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NASZE SPRAWY MALARSTWO TERESY HEYDEL

M O W A
Pragnę tu poruszyć sprawę bardzo ważną, 

a dziwna rzecz jak przez polski ogół emi­
gracyjny nie docenianą. Wedle jednomyśl­
nych spostrzeżeń wszystkich ludzi stykają­
cych się z polskimi dziećmi w Wielkiej Bry­
tanii, dzieci te, z wyjątkiem bardzo nielicz­
nych rodzin, rozmawiają między sobą po 
angielsku.

Nawet na lekcjach w polskich szkołach 
sobotnich stale się podobno słyszy szepty 
dzieci między sobą: „give me a pencil”, 
„have you got any ink?”, „I am fed up” itd. 
W autobusach, którymi dziatwa polska je- 
dzie do szkoły, słychać tylko język angielski.

Jest to sytuacja bardzo groźna. Oznacza 
ona, że najmłodsze pokolenie emigracji idzie 
wielkimi krokami ku wynarodowieniu. Nie 
ulegajmy złudzeniom! Dziecko, które woli 
mówić po angielsku, będąc dzieckiem w ro­
dzicielskim polskim domu, będzie tym bar­
dziej wolało mówić po angielsku, gdy bę­
dzie dorosłe i samodzielne. Dzisiejsze dzieci 
dziesięcioletnie będą za dziesięć lat wstępo­
wać w związki małżeńskie. Jeśli dzisiaj roz­
mawiają między sobą po angielsku, nie ma 
wątpliwości, że do swoich dzieci będą także 
mówić po angielsku. Drugie, urodzone na 
emigracji pokolenie, które zacznie się ro­
dzic za lat dziesięć, nie będzie już języka 
polskiego znać. Proces wynarodowienia bę­
dzie kompletny..

Dlaczego proces ten jest taki szybki? — 
Odpowiedzieć na to pytanie dość trudno. Z 
pewnością przyczyn jest cały szereg. Po 
pierwsze, żyjemy w wielkim rozproszeniu i 
dziecko polskie odczuwa instynktownie osa­
motnienie swej rodziny w obcym otoczeniu 
i ma skłonność do wydobywania się z te­
go osamotnienia przez upodobnienie do ota­
czającego je ogółu. Po wtóre, ludzie, wśród 
których żyjemy, są rasistami, „narodem wy­
branym”; jest w nich całkiem duży ładunek 
pogardy i niechęci, a nawet wręcz wstrętu, 
do człowieka obcej rasy, mowy i kultury, do 
cudzoziemca, łagodzony, czy też maskowany 
tylko przez dwie inne, wybitne ich cechy: 
dobre wychowanie, nakazujące zachować 
wobec każdego,, nawet niższego rasą czło­
wieka obowiązującej normy grzeczności, oraz 
obłudę; dziecko instynktownie nie chce być 
uważane za „foreignera”, odczuwa przykrość 
gniotącego je psychicznego nacisku i nacis­
kowi temu się poddaje, kapituluje przed nim, 
włączając się w nurt procesu asymilacyjne- 
go Po trzecie, jest wśród nas samych bar­
dzo duży odsetek ludzi płytkich i usposobio­
nych materialistycznie, a konsekwencją tego 
jest kompleks niższości. Wszak mierząc 
miarą materialistyczną, jesteśmy tak ogrom­
nie w tyle i w dole! Jesteśmy ubożsi, pocho­
dzimy z kraju zacofanego, nie dorównujące­
go rozwojem technicznym, w dodatku słabe­
go, pokonanego, pobitego! Dziecko w bardzo 
wielu rodzinach nie widzi wokół siebie du­
my ze swojej polskości. W konsekwencji, 
raczej się tej polskości wstydzi — i chce 
od niej uciec.

Zagadnienie jest przede wszystkim psy­
chologiczne. Nie należy mieszać ze sobą 
dwóch rzeczy całkiem różnych: znajomości 
języka i gotowości do uważania go za język 
własny. Dziecko, zwłaszcza starsze, może 
rozumieć użyteczność znajomości drugiego 
języka: to przynosi szereg korzyści prak­
tycznych, daje jeden więcej stopień na świa­
dectwie maturalnym, pozwala dogadać się z 
ludźmi nie znającymi dobrze języka angiel-

D Z I E C I
skiego, być dla nich tłumaczem, pozwala 
czytać teksty, listy, gazety dla Anglika nie­
zrozumiałe. Ale umieć jakiś język, wszystko 
jedno, polski, hiszpański, czy ki-swaheli, a 
uważać go za swą mowę najbliższą i naj­
droższą — to dwie rzeczy różne.

Zagadnienie nie jest zagadnieniem prak­
tycznym. Tu nie o to chodzi, jak dziecko 
dobrze polskiej mowy nauczyć. Także i to 
jest ważne, ale to jest inna sprawa. Sierota 
może znać język polski bardzo słabo, ale 
może przez miłość i pietyzm dla zmarłych 
rodziców być do tego języka, pamiątki po 
nich, namiętnie przywiązaną i może starać 
się zawsze w tym języku myśleć, a o ile 
możności i mówić. I odwrotnie: dziecko ro­
dziny narodowo obojętnej, ale z przyzwy­
czajenia mówiącej w domu po polsku, mo­
że znać język świetnie, ale może nie od­
czuwać wobec niego żadnych cieplejszych 
uczuć.

Rzecz sprowadza się tylko do jednego: 
trzeba wzbudzić w dziecku wolę mówienia 
po polsku. Dziecko w wieku, gdy szkoła za­
czyna już na nie wywierać wpływ, jest na 
tyle duże, że jest już zdolne do pracy nad 
sobą. Ileż dzieci wstaje wcześnie rano, by 
iść przed śniadaniem do Komunii świętej! 
Albo ciuła grosiki, by kupić matce prezent 
na imieniny! Trzeba je tak samo skłonić do 
pracy nad sobą w dziedzinie stałego posługi­
wania się ojczystym językiem. Dziecko mu­
si sobie postanowić, że będzie, o ile możno­
ści, zawsze mówić po polsku. Trzeba spra­
wie, by ono to postanowiło. Jeśli postano­
wi — to mniej więcej dotrzyma. Będzie się 
starać. Rzecz w tym, że wiele dzieci wcale 
się nie stara.

Zakazy i gniewy niewiele pomogą. Moż­
na czasem i nakazać i skarcić, ale to może 
być tylko czynnik pomocniczy. Istota rze­
czy — to musi być przemówienie do serca 
i woli. Trzeba wzbudzić w dzieciach dumę 
z polskości i pragnienie jej zachowania.

Jedna jest tylko do tego droga: trzeba 
odkryć przed dzieckiem wartość polskości. 
Trzeba, by dziecko zrozumiało, że Polska — 
to wielka rzecz. Polska służy wielkiej spra­
wie, jest jednym z największych narodów 
katolickich, i za tę sprawę cierpi. Stawiała 
ongiś czoła Turkom, protestantom, prawo­
sławnym, nieustającej koalicji sił wrogich 
zarówno Kościołowi jak Polsce. Stawia za 
naszych czasów czoła hitlerowcom i komu­
nistom. Broni się. Jest jak potężna skała, 
o którą rozbijają się wrogie fale. Dziecko 
to zrozumie. Zrozumie właśnie to. Choć 
może nie zrozumie płytkich, tak zwanych 
„patriotycznych” frazesów, od których roją 
się mówki na emigracyjnych akademiach: 
bna na to za dużo zdrowego rozsądku. Nie 
trzeba dziecka karmić frazesami. Nie trzeba 
także dawać mu łzawego sentymentalizmu, 
który jest mu obcy, nudzi je i śmieszy. Trze­
ba mu z powagą mówić to, co jest istotne i 
wielkie.

Radziłbym także jeszcze jedno: trochę 
zmniejszyć uczucie osamotnienia w obcym 
środowisku, zmniejszyć kompleks niższości 
wobec potężnej i wspaniałej budowli, jaką 
jest angielskość przez pokazywanie innych, 
nieangielskich zjawisk. Nie nadszedł jeszcze 
czas, b y . można było zalecać wycieczki do 
Polski, czy kolonie letnie w Polsce. Ale kto 
może sobie na to pozwolić, powinien się 
starać zawieźć dziecko przynajmniej na 
kontynent. Dziecku, które przekonało się,

Wystawy w londyńskiej Royal Academy of 
Arts, jakkolwiek uważane przez wielu za 
zbyt hołdujące kierunkom tradycjonalistycz- 
nym, ściągają tysiące zwiedzających. Nic 
więc dziwnego, że malarze ubiegają się o za­
kwalifikowanie ich dzieł na wystawę, jest 
to bowiem jedna z najlepszych sposobności 
przedstawienia się publiczności brytyjskiej. 
Nie trzeba dodawać, że plastycy cudzoziem­
scy mają naturalnie nieco trudniejszą drogę 
dostania się do grona wybranych.

W tegorocznym letnim salonie wśród dzieł 
czołowych artystów Wielkiej Brytanii znaj­
dujemy także pracę malarki polskiej. Jest 
nią Teresa Heydel, która po raz pierwszy 
wystawia tutaj. Artystka mieszka stale na 
Majorce. Osiadła tam po wędrówce wojen­
nej, wiodącej przez Bliski Wschód i Pale­
stynę. w Ziemi świętej Teresa Heydel za­
częła studiować. Była uczennicą Vlastimila 
Hoffmana i Tadeusza Terleckiego. Mieszka­
jąc po wojnie czas jakiś w Guernica Teresa 
Heydel zaczęła przed kil fu laty wystawiać 
swoje prace w miastach hiszpańskich, jej 31 
obrazów olejnych (Krajobraz z Ziemi Świę­
tej, MonasŁerium św. Symeona, Tarasy 
Bejrutu, Guernica pod śniegiem, Ogródek 
mej matki. Dziecko, Kompozycja, Martwa 
natura, Chryzantemy i inne) wywołały bar­
dzo pochlebne krytyki tamtejszej prasy. 
„Coreo Espagnol” określił artystkę jako 
„wspaniałą w kolorycie, misti-zynię w tema­
cie i odważną w ujęciu tematu”. Zaś „Gazeta 
del Norte” podkreślała jej „wielkie odczucie 
kompozycji” i unikanie nadmiernego roz­
proszenia.

Sama artystka w wywiadzie dla prasy 
hiszpańskiej zaznaczyła, że jakkolwiek jest 
pod urokiem Van Gogha, pragnie unikać 
wszelkiego naśladownictwa ograniczającego 
twórczość. Uważa ona kolor za najważniej­
szy element twórczości malarskiej. Malar­
stwo jej zaliczają do rodzaju impresjoni­
stycznego. Charakterystyczne cechy jej 
twórczości widać właśnie w obrazie wysta­
wionym w Royal Academy zatytułowanym 
„Antirinum” (L/wie paszcze). Może te wła­
śnie przeżycia, lat wojny sprawiły, że artyst­
ka szuka tematyki pogodnej, optymistycznej, 
umożliwiającej jej wypowiedzenie uczuć 
szlachetnych. Jest w tym szukanie harmonii 
i ładu i subtelność odczucia piękna połud­
niowego słońca, kształtu i barwy kwiatu, 
rytmu orientalnego miasta.

W tej twórczości jest wszystko, co składa 
się na wrażenia artystki: egzotyka Wschodu, 
kolorystyka śródziemnomorska i bardzo 
polska uczuciowość. A przy tym wszystkim 
spokój, który tylko artysta dojrzały, o głę­
bokim podłożu kulturalnym, może dać z 
siebie.

J.P.

o ile wspanialszy jest Paryż czy Rzym od 
Londynu, o ile wyższe są Alpy od wzgórz 
salisburskich, otworzą się oczy na rozmai- 
łość świata. Przestanie ono uważać za naj­
lepsze, za najwyższe, najpiękniejsze wszyst­
ko co angielskie. A dzięki temu łatwiej so­
bie wyobrazi też i wielkość nieznanej sobie 
Polski.

Metody mogą być najróżnorodniejsze. Isto­
ta sprawy polega na tym, że trzeba dziecko 
do walki o zachowanie mowy ojczystej po­
zyskać. Nie zrobi tego nikt inny — prócz 
rodziców.

Polonus
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S I L V A  R E R U M
BEZSENNOŚĆ W AMERYCE

O tym, że materialna „prosperity” nieko­
niecznie zapewnia szczęście i dobre samo­
poczucie, świadczy zanotowany świeżo przez 
prasę fakt, że wlfód ludności Stanów Zjed­
noczonych szerzy się ogromnie bezsenność. 
Produkcja pastylek nasennych wzrosła w 
dwudziestoleciu 1933 - 1952 dziesięciokrotnie. 
Jedna ze statystyk stwierdza, że w ciągu ro­
ku zużywanych jest tyle pastylek nasennych, 
iż przy pomocy tej ilości co dwunasty Ame­
rykanin mógłby być przez wszystkie noce 
całego roku przyprawiony o sen. w  roku 
1953 wśród ludzi skierowanych do szpitali 
na każde dwa tysiące nowych pacjentów je­
den cierpiał na umyślne lub niewłasnowolne 
zatrucie środkiem nasennym. Każdego roku 
umiera kilkaset osób z powodu zażycia nad­
miaru środka nasennego, przy czym, jak się 
przypuszcza, w wielu wypadkach nie zacho­
dzi tu chęć samobójstwa.

Plaga bezsenności spowodowała powsta­
nie innej jeszcze, poza. farmaceutyczną, ga­
łęzi przemysłu, mającej na celu ułatwienie 
zapadania w sen. Zgłoszono już w tej dziedzi­
nie 400 patentów, wśród których znajdują 
się m. in. pantofle elektryczne przeciw zię­
bnięciu nóg i elektryczne maski na twarze 
przeciw newralgiom. Jest tam także instru­
ment dźwiękowy, naśladujący do złudzenia 
lekkie uderzenia fal morskich, które na wie­
lu ludzi znakomicie działają w kierunku za­
śnięcia.

Ponieważ lekarze wypowiadają opinię, że 
ludzie szczęśliwi zasypiają, wielu Ameryka­
nów nie na żarty zaniepokoiło się, czy ich 
bezsenność nie dowodzi, że w rzeczywistości 
nip są szczęśliwi. Brak szczęścia zaś ucho­
dzi w Ameryce za rzecz szczególnie godną 
ubolewania.

TYLKO TRZECH PASAŻERÓW
Dziennik paryski „France-Soir” donosi o 

wypadku dosyć niezwykłym w dziejach że­
glugi transatlantyckiej. Oto na pokładzie 
luksusowego parowca „Ile de France”, idące­
go z Hawru do Nowego Jorku, znajdowało 
się zaledwie trzech pasażerów: małżeństwo 
Pasqual z Nowego Jorku i pani Paulette 
Decker, Francuzka, żona jednego z oficerów 
amerykańskich. Do dyspozycji tych trzech 
pasażerów znajdowały się wszystkie urządze­
nia i cały personel statku, liczącego 45.0 ?0 
ton; 815 ludzi załogi, trzy orkiestry, kinema­
tograf, pływalnia i 420 kabin.

Znany ten statek francuski, który o tej 
porze roku przewozi normalnie do 1400 pa­
sażerów, unieruchomiony został przez strajk 
techników maszynowych. Kiedy ostatecznie 
strajk  ten zakończył się i statek mógł odje­
chać, okazało się, że 1227 pasażerów zrezyg­
nowało z podróży. W chwili gdy podnoszono 
kotwicę znajdowali się w charakterze pasa­
żerów tylko małżeństwo Pasqual w klasie ka­
bin i p. Decker w klasie turystycznej.

Kapitan Raoul de Beaudean w trudnej sy­
tuacji stanął na wysokości zadania i zacho­
wał się po dżentelmeńsku. Umieścił wszyst­
kich swoich troje pasażerów w pierwszej 
klasie i zaprosił ich do spożywania posiłków 
przy jego własnym stole.

Pasażerowie ci w pełni zażywali wszystkich 
udogodnień, którymi dysponował statek, nie 
wyłączając kina i pływalni. Jedynie perso­
nel statku był z pewnością rozczarowany: 
nigdy jeszce napiwki nie były tak szczupłe, 
jak podczas tego przejazdu.

KU CZCI OWIDIUSZA
Dla uczczenia wielkiego poety łacińskie­

go Owidiusza w związku 'z 2000-letnią roczni­
cą jego urodzin, poczta włoska wydała spe­
cjalne znaczki wartości 25 lir. Widnieje na 
nich w owalu podobizna Owidiusza w mło­
dym wieku, w kolorze białym na czarnym 
tle. Owal ten znajduje się na oliwkowo - 
zielonym tle znaczka. Rysował go prof. B. 
Bramanti z Florencji. Znaczek będzie ważny 
dla obiegu pocztowego do końca roku 1958.

Owidiusz urodził się 20 marca 43 roku 
przed Chrystusem w Sulmo (Solmonai w 
Abruzzach. Zmarł w wieku lat 60 w Tomi 
(dzisiejszej Konstancy) nad Morzem Czar­
nym, dokąd — popadłszy w niełaskę u cesa­
rza Augusta — został deportowany. Przez 
Rumunów uważany jest w pewnym stopniu 
za ich własnego poetę, gdyż nauczył się w 
Tomi języka starożytnych Daków (poprzed­
ników Rumunów) i ponoć nawet napisał w 
tym języku poemat o rybach. Na głównym 
placu w Konstancy wznosi się jego pomnik.

NOWE PALIWO GAZOWE
W czasach, gdy węgla było w bród i gdy 

np. Polska musiała sprzedawać swój węgiel 
za granicę za pół ceny, byle tylko móc kupo­
wać potrzebną jej rudę żelazną, mało kto 
troszczył się o wszelkie dodatkowe możliwo­
ści wykorzystania zapasów, jakie przyroda 
przez miliony lat zebrała — niby skarby ukry­
te — pod ziemią. Marnowano te skarby bez­
trosko. I tak np. w wielu pokładach węgla, 
między jego warstwami oraz w otaczają­
cych te pokłady skałach znajdują się wielkie 
ilości metanu, zwanego również gazem błot­
nym, produktu powolnych procesów che-

RABEK PRAWDYi
(Ciąg dalszy ze str. 7)

— zarówno od wewnątrz, jak od zewnątrz. 
Tradycja skłania je do zaniechania czujno­
ści, do stanowiska „jakoś to będzie”. Znaczy 
to z punktu widzenia historycznego, że ary­
stokracja się przeżyła, że straciła impet 
twórczy, związek z rzeczywistością. Tylko 
instytucje, którym wiek daje się we znaki, 
szukają ucieczki w ramionach iluzji. I w 
tym leży ich śmiertelne zagrożenie.

Podobnie jak Chesterton, ale w sposób 
jeszcze bardziej pełny i dramatyczny Belloc 
oddał cały swój talent i wszystkie siły na 
usługi Wiary. W Anglii nie jest łatwo być 
katolikiem, zwłaszcza dla kogoś, kto obrał 
karierę polityczną. Geniusz i błyskotliwo1" 
Belloka były tak ogólnie uznane, że mógł był 
zostać ministrem z ramienia Partii Liberal­
nej. Te perspektywy skończyły się w mo­
mencie, kiedy z platformy publicznej prze­
mówił przeciwko własnej partii, która chcia­
ła zabronić procesji Bożego Ciała przez uli­
ce Londynu. Ponieważ Belloc był realistą, 
więc zrobił to z otwartymi oczyma. Ale w 
książkach jego można znaleźć odległe echo 
ofiar i poświęceń Jakie zmuszony był pono­
sić — „zaczynam uważać, że moja prywat­
na religia jest czasem równie tragiczna jak 
wielka miłość... odciąga mnie ona w pustkę, 
od wszystkiego co mi było bliskie...” Taki 
okrzyk bólu wyrywa się nie człowiekowi za­
wiedzionemu w ambicjach życiowych, ale 
dobrze zdającemu sobie sprawę, że z racji 
izolacji religijnej zamknięto mu drogę do 
ratowania kraju z trybuny parlamentarnej.

W świadomości przeciętnego Anglika, uro­
bionej przez oficjalną historię i prywatne

micznych, które w ciągu milionów lat prze­
mieniły dawne gęste lasy tropikalne w wę­
giel. f ; -

■ Metan był zawsze wrogiem górników, gdyż 
wybuchając powodował niejedną katastrofę 
w kopalni, toteż wszelkimi środkami starano 
się sygnalizować jego obecność i usuwać go. 
Przy pomocy odpowiedniej wentylacji kopalń 
wydmuchuje się dziennie w powietrze milio­
ny stóp sześciennych metanu o wartości opa­
łowej równej 40 a nawet 50 tonom dobrego 
węgla.

Obecnie więc, gdy zapotrzebowanie na 
energię wzrasta, gdy zapasy węgla się wy­
czerpują, a energia atomowa nie prędko je­
szcze będzie mogła wyrównać deficyt, każde 
nowe źródło energii jest mocno poszukiwane. 
Doświadczenia wykazały, że przez wiercenie 
kanałów dochodzących tuż poniżej warstwy 
węgla, można wydobywać gaz zawierający 90 
procent metanu, a więc doskonale nadający 
się do celów cieplnych. Niektóre kopalnie w 
zagłębiu Saary czerpią już dziś setki tysięcy 
funtów rocznie z tego źródła. A do tego ta­
kie wypompowywanie metanu nie tylko że 
nie pomniejsza wartości kopalni, ale na od­
wrót — powiększa ją, skoro kopalnia staje się 
dzięki temu bezpieczniejsza.

Wydobyty w ten sposób metan może słu­
żyć do pieców hutniczych i do innych celów 
opałowych, mając ponadto tę zaletę, że nie 
powoduje tak przykrego dla. otoczenia dymu. 
Odpowiednio przerobiony chemicznie może 
nawet służyć jako gaz dla celów domowych.

Wykorzystanie metanu daje więc poważne 
możliwości. Wedle obliczeń, wykorzystanie me­
tanu w kopalniach angielskich mogłoby do­
starczyć paliwa o równowartości cieplnej dwa 
tysiące ton węgla dziennie, tj. przeszło 700 ty­
sięcy ton węgla rocznie.

uprzedzenia, cywilizacja i katolicyzm są to 
pojęcia wykluczające się wzajemnie. Dla 
Belloka, który z zapałem studiował wczesne 
średniowiecze, było jasne, że kultura euro­
pejska jest nierozłączna z religią, na któ­
rej tle wyrosła — „Kościół to Europa, a Eu­
ropa to Kościół”. Nikt też lepiej od niego 
nie rozumiał przyczyn istoty niebezpie­
czeństw. jakie w ciągu wieków groziły chrze­
ścijaństwu — poprzez herezje manicheizmu 
i arianizmu, wojujący Islam, aż po komu­
nizm, z nich wszystkich najgroźniejszy. To­
też w czasie swego długiego życia Belloc wło­
żył wielki wysiłek w dokonanie rehabilitacji 
historycznej katolicyzmu i podkreślenie do­
niosłości, jaką odgrywa w życiu społeczeństw 
katolicki tradycjonalizm.

Jego najlepsze studia historycznie w ni­
czym nie ustępują znakomitemu historyko­
wi wiktoriańskiemu, Lyttonowi Stracheyowi. 
Wśród nich należy wymienić „Cromwell”, 
„Charles I”, „The Last Rally (historia Ka­
rola II), „Elizabethan Commentary”, „Wol- 
sey”, „Danton”, „Napoleon, i „Richelieu”. 
wielu uważa za najwybitniejsze jego dzieło: 
„Europę and the Faith” — prawdopodobnie 
ze względu na ogólniejszy charakter rozwa­
żań w nim zawartych. Posłuchajmy jak 
poeta z powołania, a historyk z poczucia 
obowiązku wobec kraju i ludzkości mówi o 
Państwie Bożym, które zwie się Kościołem: 
„Jest to Państwo — podobnie jak wszystkie 
inne — pełne ślepoty, błędów, okaleczeń i 
nieszczęść — ale jest to Państwo Boże... 
Nie ma dwóch takich państw na ziemi — 
tylko jedno. Wewnątrz niego duch człowieka 
znajduje dom i przytułek. Na zewnątrz pa­
nuje noc.”

A. Poleska
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LUDZIE I ZDARZENIA
Generał Shuler z zaopatrzenia 
armii Stanów Zjednoczonych 
popełnił przed kilku dniami nie­
powszednią zaiste niedyskrecję. 
Zapytany przez jednego z człon­
ków komisji wojskowej Izby 
Reprezentantów, dlaczego ar­
mia wydaje dodatkowy milion 
dolarów na kantyny wojskowe, 
odpowiedział spokojnie, że cho­
dzi tu o kantyny na bazach, 
których obsługa jest całkowicie 
izolowana pełniąc przy tym 
służbę dzień i noc. Potem skru­
pulatny generał zaczął wymie­
niać owe bazy: Clarsville (Ten- 
nesse), Campbell (Kentucky), 
Killeen (Texas) etc., etc. Cała 
prasa (i rzecz jasna, nie tylko 
prasa) dowiedziała się w ten 
sposób o rozmieszczeniu ame­
rykańskich zbiornic broni ato­
mowej i pocisków specjalnych. 
Nic dziwnego, że w tych wa­
runkach szef jednej z sowiec­
kich sieci szpiegowskich w 
Ameryce, płk Rudolf Iwanowicz 
Abel, pozwolił się spokojnie a- 
resztować. Na tle takich rewe- 
lacyj nutę optymizmu wnosi o- 
ficjalnie podana, wiadomość, że 
prezydent Eisenhower postano­
wił na miejsce ustępującego Mr. 
Wilsona mianować sekretarzem 
obrony Mr. B. McElroy'a, który 
dotychczas zajmował się na 
wielką skalę produkcją... mydła.

Dziewczęta-kulisi na Malajach 
zatrudniane są masowo przy 
budowie nowego stadionu w

Parku Koronacyjnym stolicy 
kraju, Kuala Lampur. Stadion 
ten będzie miejscem uroczystych 
obchodów dla upamiętnienia — 
w dniu 30 sierpnia — proklama­
cji niepodległości sułtanatu ma- 
lajskiego. Będzie on mógł po­
mieścić 30.000 widzów, dokoła 
kilku boisk piłki nożnej, rugby 
oraz bieżni lekkoatletycznych. 
Większość prac przy budowie 
stadionu wykonywana jest przez 
zawoalowane dziewczęta (na­
sza fotografia). Zasłaniają one 
przy pracy twarze z dwóch po­
wodów: po pierwsze, by osłonić 
je od słońca, po drugie, by nie 
być rozpoznane jako kulisi, co 
ponoć zmniejsza w tamtym 
kraju szanse wyjścia zamąż. 
Prawdopodobnie jednak rząd 
niepodległych Malajów wyda 
zakaz noszenia tego rodzaju 
zasłon przy pracy: zmniejsza­
jąc pole widzenia są one przy­
czyną zbyt wielu wypadków.

Inżynier Lora Totino, rodem z 
Turynu, jest konstruktorem 
najwyższej na świecie kolejki 
linowej w Alpach francuskich, 
której otwarcie dla publiczności 
zapowiedziane jest w najbliż­
szym czasie. Kolejka ta prze­
rzucać będzie turystów z Cha- 
monix ponad całym płaskowy­
żem Mont-Blanc. Zdjęcia, które 
zamieszczamy, dokonano w cza­
sie pierwszej próbnej drogi wa­
goników na nowej linii.

Maria Callas, największy dziś 
ponoć tenor świata, solistka 
mediolańskiej ,.Scali”, wywołała 
ostatnio w swej rodzinnej Gre­
cji awanturę, jakiej nie było

tam chyba już od kilku miesię­
cy. Oto uproszona przez mini­
stra oświaty, p. Tsatsosa, by 
•zechciała inaugurować ateński 
festiwal muzyczny, zażądała za 
swój występ ni mniej ni więcej 
tylko... 9 tysięcy dolarów hono­
rarium ( nie licząc oczywiście 
kosztów podróży jej samej i 
mediolańskiego dyrygenta, któ­
ry miał prowa,dzić akompania­
ment). Na swoje nieszczęście 
minister zgodził się na te żąda­
nia, co z kolei wywołało istną 
burzę w prasie, która słusznie 
twierdzi, że Grecja jest krajem 
zbyt biednym, by płacić 3.000 .£ 
za parę odśpiewanych, nawet 
przez bardzo sławną rodaczkę, 
arii. „Wielki Caruso był skrom­
niejszy w swych wymaganiach” 
— krzyczą dzienniki. ,,To jest 
sprzedawanie swego głosu na 
czarnym rynku” — wołają ga­
zety, żądając przy okazji dymi­
sji rozrzutnego ministra. W tych 
warunkach trudno się dziwić, 
że Maria Callas, obawiając się 
widocznie nieprzyjaznych odru­
chów' publiczności — odwołała 
wr ostatniej chwili swój występ 
wT starożytnym teatrze Heroda 
Atticusa.

„Radio Sahara” będzie miało 
wkrótce potężną centralę w 
miejscu zw. El Golea. Będzie 
ona zasilać sieć stacji nadaw­
czo - odbiorczych, budowanych 
we wszystkich większych oazach 
pustyni.
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